
11.i111111111111111111111111111111111,111,1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111••11111111:1111111111111111111111111111111111111111111rn11111111111111111111111111111111111f111111111111 

Dll'UTl"GOD/1/ I ff KASZVBSH.li 
111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111u111m1111111111111111111111111 

ROK II Nr 23 (30) GDAŃSK 1 - 15. XII. 1958 R. CENA 2 ZŁ 
111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111•1u11111111tt11111111111•11111111111111111111,11111111111111111111111111a1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

LECH B,1D1'01'ł'Slłl 

GDANSK JASZA STOLICA 
Przez nasze ziemie pomorskie zwalone spod k:czyżackiej okupa­

przeszlo wiele ludów, a każ cji i weszło w skład przedrozbio 
dy z nich zostawił tu część rowej Rzeczypospolitej. Nadal pa 

swej pracy, których suma skla- nowal żywioł niemiecki, a Kaszu 
da się na bogatą historię Pomo- bi-Pomorzanie odepchnięci zostali 
rza. Najlepszym tego przykładem od władzy i znaczenia. 
jest Gdańsk. Miasto to powstało Nigdy jednak nie Zl"Qllfgnowal 

wa, najkrwawsza ze wszystkich 
wojen. Rozpoczęła się w Gdań­
sku, a jej symbolem będzie dla 
nas na zawsze obr,ona poczty gdań 
skiej i Westerplatte w 1939 r. 

na rdzennym kaszubsko-pomor- ze swych praw. Mow.a n· za oz 
skim terenie i założyła je rdzen brzmiewała przez wszystki lat j · "do Polski. Dlatego w Gdań­
na ludność kaszubsko-pomorska. chociaż nie mówili nią rajcy i_pa · sk odbył ~ię zjazd organizacyj­
Już we wczesnym średniowieczu trycjusze miejscy, a tylko prosty-ny Zrzeszet1ia Kaszubskiego, w 
stało się siedzibą i stolicą Pomo lud. Ale jak długo ten lud trwa.ł · grudniu 1956 r., w 44 lata po 
rza. Później zaczęli tu przyby- tak długo trwała nadzieja na o 2: ździe Młodokaszubów. I dJa 
wać kupcy niemieccy, .skandy- zyskanie utraconej stolicy. I ~o w Gdańsku mieści się sie­
nawscy, holenderscy i pokojową walczyli najlepsi nasi ziomkowie dziba Zarzą~u Głównego ZK. 
działalnością pomagali w jego roz Historia często wyraża się sy1 Jest rzei::zą naturalną i ze 
woju. Później przybyli rycerze za belami. W katedrz~ oliws>s:ieJ . w:tzech miaf korzystną, że Kaszu 
konu Panny Marii, czyli Krzyża- spoczywają prochy książąt . · . widzą v/' Gdańsku swą stolicę 
cy, aby podstępem i silą odeb- szubsko-pomorskich, złożone i ze do !)lej ciągną. Właśnie ich 
rać miasto prawowitym gospoda- niej w XIII wieku. MJ ęlo wie e stai"a 15"ecność w największym 
rzom. set lat. Po zmiennych ·ach <:t .J przyczyniła się do zacho 

Wtedy rozpoczął się tragiczny losu, w czasie, gdy potęga PI - wania praw Polski do Gdańska. 
okres historii Gdańska, który zna ka stała u szczytu, w Gdańsku Dbajmy więc o to, aby przyby~ 
lazł się w obcych rękach, cho- odbył się zjazd organiz~cy jny walo tu więcej Kaszubów, a prze 
ciaż rozrastał się na pomorskiej Towarzystwa l'~lodokaszubow, w de wszystkim więcej młodzieży 
ziemi i wśród ludności p0mor- 1912 r. I znow upłynęły lata, kaszub~kiej na studia do szkół 
ski ej, a ponadto - jej kosztem. wprawdz:ie mniej liczne, lecz nie średnich i· wyższych. 
Nic się nie zmieniło nawet z mni~j fragiczne, zawa~ta Vf ~ich Mamy szacunek dla wszystkich, 
chwihl, kiedy miastc zostało wy bowiem zostaln II woJna swiato którzy przyczynili się do rozwo-
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MELCHIOR WAŃKOWICZ 

Jakże 
• 

są Cl 

bez poloill 
Kaszubi.u 

go gestu, odpowiada calt{.i<:m r,o 
prostu, jak bv szlo nie o od.po­
wiedź ważącą o ż·ych1, a o zwy­
kłą f ormalnotć registracyjnq: 

szej pomorskiej stolicy. Szanuje­
my więc również tych ludzi in­
nej niż nasza narodowość, Niem 
ców czy Holendrów, którzy w cią 
ru wieków dobrze przysłużyli się 
Gdańskowi. Ale nigdy nie zgodzi 
my się mi to, aby ktokolwiek v.ry 
suwał pretensje do tego miasta 
zbudowanego przede wszystkim 
naszą pracą i tak obficie zroszo­
nego naszą krwią. 

Skoro wciąż jeszcze podnoszą 
si~ glosy nawołujące do odebra-

(Dokończenie na str. 2) 

KOLEBKA 
RUCHU MŁODOKASZUBS I GO 
To nie przypadek, że kwestia Są jednak ludy, które można 

kaszubska odrodziła się chwilowo ujarzmić, których jed-
właśnie w Gdańsku; to nak nie można zgładzić. 

słuszne prawo tego miasta do Oto gdy twórca kwestii kaszub 
przewodzenia Ziemi Kaszubskiej. skiej Florian Ceynowa zamilkł, 
Gdańsk 1905 ro a u antykwariu-

ku, niegdyś dum- sza . gdańskiego 

na stolica książąt I "AnnnoKA MAJ.KOW~K A ł Bertlmga _spr~ed.a 
pomorskich, póź- U I~. , \J ~ .10. _ostat:11e Jego 
niej pyszne mia- __. - .rs1ązeczk1 tyle 
sto Rzeczypospolitej Polskiej, od niepokoju i zgrzytu wnoszące, w 
dany wbrew woli mieszka11.ców, sobotę 6 maja 1905 roku wycho­
przez Kongres Wiedeński Pru- dzi drukiem dodatek „Gazety 
sam, całkowicie zmienia swoje Gdańskiej" - ,.Drużba" - ,,pis 
oblicze w owym roku. mo dlo po!scich Kaszubów". 

Redaktor dodatku i rowno­
I dziwne uczucia targają ser- cześnie ówczesny naczelny re­

cem przybysza - Polaka. Na 
Bramie Wyżynnej wita go Orzeł da~tor „Gazety Gdańskiej" wy-

stępuje incognito. Jest wówczas 
Polski i Gryf Pomorski, na szczy asystentem w St. Iv'Ia:-ien Kran-

- Od zawsze. 

Tak oni, wszysij, kiedy zacho 
dziła kwcsHa, czu zostać, stwier­
dzali bez cienia patosu, że zo­
stają. 

(Fr agm1!n t k ,;:iąłki „l'l.'urś­
niow:v m szhkiem'' vvyda­
nej w Jerozolimie w 1944 r.) 

cie wieży ratuszowej statua Zyg k:enhaus (dzisiaj klinika na Lą­
munta Augusta . w katedrze oliw kowej) i uzależniony od władz 
skiej w prezbiterium 7· książę- niemieckich może tylko potajem 

!
~~~""'! ta pomcrscy i królowi·~ polscy, nie wydawać polskie pismo. 

a u stóp głównego ołtarza sar- Sześć skromnych dwukarto-
P a n1 i ę E. aj kofag książąt pomorskich. wych numerów, dzisiaj w Gdań 

Ale nad Radunia obca brzmi sku prawie że nieosiągalnych 
O zaprenUffiffOW3niU mowa. obcą IDO\vą· dyszą ulice (Biblioteka Gdańska P.A.N. po­

Gd2ńska, Trzeba zaHć aż na siada tylko mikrofilm) ujrzało 
Osiek, by usłyszeć język pra,vo światło dzienne. Tnjemnica re­

~.._.---..,....-......--~~.,....~--.......~.--,~~ witych gospodarzy tego miasta dakcji Majkowskiego z czasem 

Melchior Wo.ńkowkz 

... Pod ścinnq naprzec;wko s!oi 
zm1izrro1rara gromadka ludzi. 
Poz'Tlajq kt..:pel:rna Westerplatte, 
Kusziibę, księdza Bemke, pozna­
ją szoferów i wofoych, pomniej­
szych f unhcjorwriw;zy Konsula 
tu Ger.eratnego. Boże, jakież to 
w.c.z1;stko :zmaltretowane! 

Dygni.tarz w nieskazitelnym 
mundurze SS pyta icli o perso­
nalia, o to, kiedy każdy z nich 
i;rzubyl do Gdańska, do jak:ej 
się poczuwa narodowości. 

K·iedu kolej przychodzi na 
Grolh u dygnitarz po[,łysza v.;szy, 
że jest' z iirodzenia gua1iszczani­
nem., każe sobie jeszcze raz prze 
syl.abizować jego nazwisko . i 
zwraca się z odcteniem. wspoł­
czucia: 

- Od kiedy pan przvznaje się 
tfo mniejszości polskiej? 

Grofh jest Kaszubą, nie ma 
immunitetu dypl.omatycznego, 
ma stra~znq naukę minionych 
trzech dni. Oto życziiwy mu. 
dygnHarz w~ciąg_a most, po któ­
rym. s:.r. wyciqgm.e ~o życia, pod 
sll1.·:a m:: oc.pc;1-.~;ed:::. . ~ 

Jui,:{e Oez pc,.otu Sq C~ l\..C.SZa: · 

bi! Nie robi żadnego bohaterskie 

(Dokoii.czenie na str. 2) 
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Str. 2 

(Dokończenie ze str. 1) 

przedarła się do pokoi dyrekcji 
szpitala, która zmusiła go po 
roku do opuszczenia Gdańska. 

Przewracam pożółkłe kartki 
,,Drużby", pierwszego czaso­
pisma kaszubskiego (można na­
turalnie dyskutować. czy „Skórb 
kaszebsko-słovjnskje mowe" 
Floriur.a Ceynowy nie ma pal­
my pierwszeństwa). Coś chwyta 
za serce. Oto pogardzana i tępio 
na przez zaborcę mowa, z ci­
chych izdebek Osieku, Oliwy, 
peryferii Sopotu i rozsianych po 
wsiach kaszubskich checzy, za­
kuta. w słowie drukowanym, ru­
szyła na podbój może zmęczo­
nych i zwątpionych ludzi. 

Przypatrzmy się temu cieka­
wemu pismu. Jest dodatkiem bez 
płatnym do „Gazety Gdańskiej" 
i według zapowiedzi redakcji wy 
chodzić ma dwa razy miesięcznie, 
nadto też sporadycznie. W prak 
tyce ukaże się w sumie tylko 
sześć numerów, wychodząc re-

Bu gód miedze Wami gosc cezy 
spaniałe, 

Co bojci Wom plece o swojij tam 
chwale, 

szedzy z nabo±nych zweczajów 
i wiare, 

Waju wej samych ród miec be 
za nare ... 

vV numerze 5 w przemówieniu 
,,Drużby" przebija troska o za­
chowanie własności ziemskich. 
Trzeba pamiętać, że są to lata 
„noweli osadniczej". Majkov,rski 
sięga w swym artykule do obra 
zowych porównań tak przecież 
przemawiających do ludu. Po­
równuje Niemców do kąkolu w 
życie: 

I werosto kąkol w kwiate, 
Rozkoscer::et sę na polu, 
Co dzerżyle naszu brate. 
Rozce jaż wej wszetko zduszy. 

Tak nóm dzinie od kqkolu 
Pod noguma po!skó gleba, 
Aż ju nick nom nie os tonie: 
Ziemi - dachu ani chleba. -

Ale obok artykdów programo 
wych daje Ma jk:owski w „Druż­
bie" wyjątki z pism Ceynowy, 
z twórczości Derdowskiego. U­
mieszcza też tutaj jeden wiersz 

KASZ:2BE 

Towarzystwa Młodokaszubów, 
organizacji, która by objęła 
wszystkie warstwy społeczeń­
stwa kaszubskiego. 

,.Cóż znaczy nasz głos pisze w 
„Gryfie" z marc.:i 191? .roku - jeżeii 
go słyszy tylko garstka. inteLigencji, 
której polic-:ek się pali ze wstydu. 
JeżeLi nie zdołamy idei naszych 
wniesc w szerokie warsty ludu, 
głos nasz będzie głosem wołającego 
na puszczy. I to jest jeden powód 
~o zorganizowania się w wyraźny 
i widoczny związek. Tak; zwiqzel<: 
Kaszubów. czy jak g-o tam nazwie­
my. będzie zarazem tłumaczem na­
szych idei wobec iudu i reprezenta­
cją Kaszubów na zewnątrz." 

Zaczątkiem towarzystwa miał 
być zjazd w Gdańsku. I odtąd 
sprawa zjazdu stanie się na dłu 
gie miesiące temat2m korespon­
dencji Majkowskiego z gronem 
współpracowników „Gryfa". 

W skostniałej atmosferze pro­
wincji pruskiej sam termin „Mło 
dokaszubi" budzi dużo niepoko­
ju. Jak widzimy w powyżej przy 
toczonym fragmencie z numeru 
marcowego „Gryfa", Maj!rnwski 
nie precyzuje nazwy, gdy mówi: 

KOLEBKA RUCHU 
gularnie co czternaście dni w Franciszek Sędzicki. Nadchodzą 
soboty. Redaktorem odpowie- z Grabowa dwa opisy zwycza­
dzialnym był Karol Musiał za- jów ludowych podpisane krypto 
mieszkały w Gdańsku. nimem N. N. 

W każdym nur:ierze, pomzeJ 
tytułu umieszczano hasło: ,,Nima 
Kaszub bez Polonii a bez Ka­
szub Polści." 

Cele i zadania pisma omawia­
ją wiersze pt. ,.Drużba mówi" -
pióra Majkowskiego, umiesz~za­
ne na wstępie poszczególnych nu 
merów. Mają one formę przemó 
wienia drużby weselnego. 

Tak więc w pierwszym nume­
rze drużba powiada: 

Przechodzę do Waju, jak brat wasz 
zabety, 

W blewiqżci i stqżci jak szczydzieł 
obszety, 

Tak bestry dtó oka jak zymkowó 
wejda, 

z tym wszetctm co naju ucecha -
i bieda. 

A nieco dalej: 

Jak widzimy skromny jest zes 
pół redaktorów „Drużby". Dale­
ko jeszcze do szerszego kręgu 
pisarzy „Gryfa". Ale poruszane 
w „Drużbie" Majkowskiego spra 
wy, tworzą zrąb jego przyszłej 
pracy nad odno\vą życia na Ka­
szubach, będą konsekwentnie re 
alizowane później w „Gryfie". 
Nadeszła jednak sobota 22 lin 

ca 1905 roku i ostatni numer 
.. Drużby" trafia do czytelników. 
Majkowski opuszcza na kilka lat 
Gdańsk. Przenosi się do Koście­
rzyny. Niesie w dani swemu ro­
dzinnemu miastu całą energię, 
siłę i entuzjazm młodości. Dzia­
łalność kościerska Majkowskie­
go, to już jednak karta odrębna. 

„związek _Kaszubów, czy jak go 
tam nazwiemy". A ks. Wacław 
Wojciechowski, współpracownik 
,,Gryfa", w li~cie do Majkow­
skiego z 1. IV. 1912 r. porusza­
jąc tę sprawę, tak pisze między 
innymi: 
„Nazwę byłoby najlepiej wybrać 

kas:ubską, lecz ogółowi polskiemu 
zarazem zrozumiałq podobnie jak 

lnAMROKA 
~JKOWSKA 

,,Macierz Kaszubska", ,.Beseda" 
czeska itp. Szukałem w słownikach, 
lecz nic nie znalazłem dotąd stosow­
nego." 

W kilka dni później w liście 
z 24. IV. tegoż roku pisze: 

„C::yby tedy nie było dobrze naszej 
organizacji nadać nazwę ,.Towarzyst 
wa Koszubsko-Poiskie"? Albo podob­
nie? Jest to może nazwa prosta i po 
chodna, lecz jak bardzo trafna ( ... ) 
Nazwa proponowana obroniła by nas 
od wszeUdch zarzutów i przysporzyć 
bu nam mogłJ- członków". 
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Miał bowiem dane po temu - wy­
mowny, rzutki i gorLiwy. 

Ale .niestety. co jedna ręką :::budo­
wał, drugq zaraz obaLał ( ... ) Poj'.tć 
nie mogę jak można byto zebrać ty­
lu współpracowników o~oło .. Gr',l;a" 
lub wydobyć te wszystkie wi'.:idomaś 
ci ciekawe odnoszące się do Cr:yno­
wy". 

Ale oprócz nazwy jest jeszcze 
tyle innych spraw, które ura­
stają do poważnych kłopotów. 
Listy ks. dr Kamila E::antaka, 
współpracownika ,,Gryfa", ·Hs pół 
ideologa ruchu młodokaszubsl-de 
go i jednego z najbliższych wów 
czas przyjaciół Majkow3kiego, 
obrazują sytuację i ogrom zagad 
nień. Trudno byłoby je ująć w 
ramach skromnego artykułu . 

Wreszcie, po trudach okresu 
przygotowawczego dnia 20 i 21 
czerwca 1912 roku w Gdańsku 
przy dawnej Hintergas3e 16 (dzi­
siaj Zamurna) w lokalu „Bil­
dungsvereinhaus" rojno i gwar­
no. Około 60 osób z trzech zabo 
rów spieszy na zaproszenie Mło 
dokaszubów - przyjaciele i prze 
ciwnicy idei młodokaszubskiej. 

Obszerne sprawozdanie o prze 
biegu obrad zamieści Majkowski 

się na. swych postawach za.kurzone 
porcelanowe powagi dzieinicowe z 
obawy. że na przysztaść zabraknie 
im kacI.::idla.." 

. Nie bardzo więc owocny był 
pierwszy dzień zjazdu. Nie zawią 
zano nawet towarzystwa. Poleco 
no zwołać drugi zjazd, składają­
cy się już tylko z samych człon 
twierdzić ostatecznq redakcję 
statutu. 

Owocniejszy był drugi dzień 
obrad, który wyłonił komisję 
biblioteczno-muzealną, i prasowo­
agitacyjną. Zakończono zjazd wy 
cieczką do katedry oliwskiej, do' 
Sopotu i na Hel. 
Tegoż roku, 22 sierpnia, zwo­

łano w Gdańsku drugi zjazd już 
tylko z udziałem członków towa 
rzystwa i zawiązano Towarzyst­
wo Młodokaszubów. 

Tymczasem walka z Mlodoka­
szubami przeniosła się z sali o­
brad przy ul. Hintergasse na 
łamy prasy pomorskiej. Sprawa 
przykra i nie wnosząca nic pozy 
tywnego w życie kulturalne Po­
morza. To nie je w niżódntj pianece pisane, 

że zdzinq Kaszube ze swiata 
nieznane, 

że zdmuchnq ze zemni nós wrodzi 
jak piewe, 

że po nós nie będze pamiątci ni 
spiewe! 

Więc zbudztaż sę gburów 
sziachetnych tesące, 

Co w herbach wodzyta turecci 
miesące, 

Obudztaż sę chłope Wa cny syne 
Ms=.czuga, 

Od jader na morzu, na iqdze od 
pługa. 

Gdańsk ma niedługo znowu 
usłyszeć o Majkowskim. W listo 
padzie 1908 roku z drukarni Jó­
zefa Czyżewskiego wychodzić za 
czyna „Gryf" - pismo dla spraw 
kaszubskich, nadsyłane do dru­
ku przez jego twórcę i redakto­
ra z Kościerzyny. 

Dzieje· ,,Gryfa", to głównie 
okres kościerski Majkowskiego; 
znaczenie jego i rola dobrze dzi­
siaj znane. 

MŁODO KASZUBSKIEGO 
Jak pokazują wyżej przytoczo 

ne urywki, w swej pierwszej 
odezwie Majkowski wyrazme 
zwraca się do gburów, chłopów 
i rybaków, im niejako dedykuje 
pismo. Wyszedł z tych warstw, 
więc nic dziwnego, że do nich 
skieruje swą pierwszą odezwę. 

Troska o odporność ludu wo­
bec postępującej germanizacji 
Kaszub, zwłaszcza tak aktywnej 
wówczas Hakaty, przebija w na 
stępnych numerach „Drużby": 

W roku 1912 redakcja „Gryfa" 
ma już swoją siedzibę w Gdań­
sku na Długim Targu pod nr 13 
(przenosi się pod koniec 1911 r.). 
W tym samym roku wraca rów­
nież Majkowski do Gdańska. 
Osiada w Sopocie przy dawnej 
Seestrasse ul. Morskiej 42 
(dzisiaj ul. Monte Cassino). Ma 
za sobą gorycz pracy społecznej 
w małomiejskim środowisku, mo 
że nawet klęskę. Niepowodzenie 
nie podcięło mu jednak skrzydeł. 
Idee głoszone w „Gryfie" czeka­
ją na realizację. Na pierwszy 
plan wysuwa się zorganizowanie 

··-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-
GDAŃSK - NASZA STOLICA 
(Dokończenie ze str. 1) 

nia na!"n Gdańska, musimy na 
nie odpowiadać, chociaż napraw 
dę nie chcemy zaogniać stosun­
ków z narodem niemieckim, a 
przeciwnie, pragniemy pokoju i 
porozumienia. Nasza odpowiedź 
jest zresztą prosta i oczywista; 
byliśmy tu, jesteśmy i zostanie7 
my. 

Właśnie postawa Kaszubów­
Pomorzan, prawowitych gospoda­
rzy, jest najważniejsza. Dlatego 
od tych mieszkańców Gdańska, 
a przede wszystkim od członków 
Oddziału Gdańskiego Zrzeszenia 
Kaszubskiego wymagamy szcze­
gólnie dużo. Oni muszą zawsze 
pamiętać, jak wielka jest ich od­
powiedzialr.ość wobec historii i 
wobec przyszłości. Ich obowiąz­
kiem jest nie tylko dbać o umoc 
nienie i rozwój Oddziału Gdań­
skiego ZK., ale także udzielać 
pomocy innym Oddziałom. 

Przed pól rokiem został w 
Gdańsku wybrany nowy Zarząd 
Oddziału. Rozpoczął on pracę 
dobrze i prowadzi ją w kilku 
dziedzinach. Są to: praca wew­
nątrz-organizacyjna, klub dysku 
sy jny; akcja wycieczkowa, two­
rzenie ośrodka kulturalnego w O­
liwie, klub młodzieży studenckiej 
Trzeba jednak powiedzieć, że do 
działalności tej nie zostały je­
szcze wciągnięte szersze kręgi 
członków i że więź między Za­
rządem a członkami jest wciąż 
zbyt mała. 

Siła i znaczenie ZK w dużym 
stopniu zależą od siły i znacze­
nia jego Oddziału Gdańskiego, 
oddziału stołecznego. To nasi 
Gdańszczanie muszą sobie wziąć 
mocno do serca, aby podołali za 
daniu, które przed nimi stoi. Pa­
trzy na nich nie tylko cala Pol­
ska, ale patrzy też - i to bar­
dzo uważnie - zagranica. 

LECH BĄDKOWSKI 

Atmosferę owych dni doskona 
le odda je ten list. To co byłoby 
proste i jasne w Warszawie, tu­
taj urasta do problemu usuwa­
jącego sen z powiek. W Sopocie 
przy ul. Morskiej 42 długo w 
nocy światło nie gaśnie. Na­
strój Majkowskiego obrazuje list 
do Jana Karnowskiego z 14. VI. 
1912 r.: 

„Szkoda, że Pan nie będzie na zjeż 
dzie. Powody niewystępowania pu­
bLicznego najzupełniej uznaję. Zjazd 
atoli sam jest poufny i uczstniczą 
tylko za numerowanymi zaproszenia 
mi dopuszc:ani. Zgłosito się za.§ 60 
osób, z których jeżeii już wysoko 
liczę jest 20 Ka.1,::ubów lub na Ka­
szubach zamieszkałych. Istnieje oba­
wa, ażebu ta przewaga niekaszubska 
nie sp1rzyla całej spr(l//J.)y. Dlatego 
t1k mi zależa.ło ażeby z młodzieży 
kaszubskiej ktoś byt obecny ( ... ) 

Z organiza.cją tq mimo zjazdu z 
dnia 20/21 bardzo krucho. WqtpiG czy 
do zawiqzania ścisłej organizacji mło 
dokaszubskiej przystąpić będziemy 
mogti. Może .skończy się na jakim 
towarzystwie krajoznawczym kaszub­
skim. I to by było coś, Muzeum t 
bibLioteka! Teqo nam bardzo potrze­
ba, a chociaż byśmy ostatecznego ce­
lu zrzes:enia się na razie nie osiqgnę 
lt - to zrobiiiśmy walny krok na­
przód." 

Może to właśnie list sędziwego 
ks. Gustawa Pobłockiego zadecy 
do wał o użyci u nazwy „Mlodo­
kaszu bi". W liście z Wtelna pi­
sze on 25. IV. 1912 między in­
nymi tak: 

..... Ta kntech laskowego Pana glo 
wa nie boit o nowq nazwę ruchu 
na !'(a~zubach - nikt roztropny nie 
zrazi się nazwą „ruch mtodolcaszub­
skt", a inicjator i główny ftLar tego 
ruchu ma słuszne prawo nazwania 
go wędie upodobania. Jest to bon 
mot ~ t denomtnacja obecnte mod­
na. Co przed Panem na Kaszubach 
czyniono, była to praca w pojedyn­
kę, przeto mało owocna niemal naz 
wać można było dyleta~tyzmem Ta­
ki Ceynowa mógłby był wiele zrobić. 

w lipcowym numerze 
Powie między innymi: 

,,Gryfa". 

„żaden zewnętrzny znak nie zwia 
stawał. że oto wraca fala dziejowa, 
odepchnięta krwawq rzezią w odpust 
Swiętego Dominika przed sześćset lat. 
( .. . )" 

Leży przede mną protokół zjaz 
du pisany równym, czytelnym 
pismem ks. Wojciechowskiego, 
podpisany przez ks. Cyrę i Maj 
kowskiego dnia 7 sierpnia 1913 
roku. 

żmudne dwa dni obrad. Refe­
raty ks. Wojciechowskie~o „O 
dotychczasowej pracy Młodoka­
szubów"; Majkowskiego „O orga 
nizacji młodokaszubskiej" wywo 
lały gorącą i ciężką w pewnych 
momentach dyskusję. I nie mo­
gło być inaczej. Spotkali się zwo 
lennicy i przeciwnicy idei młodo 
kaszubskiej. Rzucone przez Maj­
kowskiego hasło budzenia du­
cha narodowego w oparciu o pier 
wiastki rodzime, budzenia ducha 
szczepowego przy wyraźnym pod 
kreśleniu, że co kaszubskie to 
polskie, wywołało dużo niepoko 
ju. W zarzutach dyskutantów 
przebijała się troska o dobro bu 
dzących się z letargu Kaszub, ale 
więcej chyba było lęku o stra­
cenie wpływów politycznych. 
Ruch młodokaszubski to prze­
cież grupa rzutkich, śmiałych lu 
dzi, zdobywających coraz szersze 
kręgi sympatyków na Pomorzu i 
w głębi kraju. 

Odezwie się z goryczą Majkow 
ski w tej sprawie w 8 numerze 
,,Gryfa" z tegoż roku: 

„Zjazd Młodokaszubski wywołał nie 
słychane zamieszanie w zatęr:hłej at-

Powie wówczas ks. dr Kantak 
w liście do Majkowskiego: 

.. ~··-! Otóż z n:1szym smutnym spo 
łec:'enstwem, k~ore dopiero się znllj­
~UJ~ na pało:,..vie. drogi do Europy i 
--~m:n, dostanie su:_ do niej zupełnie, 
raec_y teg_o rodzaJu ( ... ) są na po­
r:qdku dziennym." 

Z końcem 1912 roku milknie 
„Gryf". Majkowski zaczyna orga 
nizować muzeum kaszubsko-po­
morskie, bibliotekę i czytelnię. 

D:rogą darowizn i depozytów zdo 
bywa tyle okazów i księżek, że 

1 lipca 1913 roku w Sopocie przy 
ul. Morskiej 28 może uroczyście 
otworzyć muzeum. Nieco później, 
1 stycznia 1914 roku, powstała 

przy muzeum pod kierownic-
1twem Franciszki Majkowskiej 
pracownia haftów kaszubskich. 
Muzeum nie działało pod patro­
natem Towarzystwa Młodokaszu 
bów. 7 sierpnia 1913 roku na 
zjeździe Młodokaszubów Towa­
rzystwo rezygnuje z swych praw 
do Muzeum na korzyść Towa­
rzystwa Muzeum Kaszubsko-Po­
morskiego. Towarzystwu Młodo-
kaszubów przypięto mark 1. " ę po 1-

tyczną" co bardzo hamowało 
działalność muzeum. 

Wybuch wojny 1914 roku prze 
rywa. pra:ę Majkowskiego, koń­
czy się rownież życie Towarzyst 
wa Młodokaszubów. 

mosferze zachodr.ich Prus. zatrzęsły Gdańsk, 24. X, 1958 r. 



Nr 23 (30) 

GÓWOR Z GREPY 
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KASZEBOW 
Ju od czasów Swiatopelka 
Aż do naju - ni zdebełka 
Kaszebi sę nie zmienieli; 
Me dotqdka taci beli. 

Różnie na nas wemyslóno, 
Różny futer 1 nóm dawano. 
N as z-le żolądk wszetko strówil, 
Krepq2 wrekem3 to podłówił. 

Isz spieweli, że nas mtL.jq; 
O Kaszebów sę nie boją -
SleH ksęży - samech Miemców 
A na szkólnych4 - cudzozemców ... 

Le i to me przetrzymeLi 
Perzynko'' sę kłopotqli, 
Co to z naszech knópÓ'uj 6 będze, 
Ciej nóm dredżi „Falk"• zesędze. 

Wkuńc nas bialci zastraszele, 
Ciej f artuszkem oczy mele, 
Bo ju w checzy brakło krepów, 
żeta ,ówsa, bulwów, t:Jreków ... 

Ciej nóm strech8 tele żywnosce, 
Bo na polu nick nie rosce -
Serce z viersu w bukse wnekół9, 
Tej KasŹeba ~plakół, stękał ... 

Doch10 nadzeje mest11 nie stacel, 
Bo ju nieraz grebo placeł. 
Nieraz dytkem z sznepeltucha 12 

Odnekół13 jesz złego ducha. -

żebe Ie sę Bóg zlitował 
A od złego nas zachował! 
Szkólnik14 1lczyl swi~tyj wiary 
A nie robił nas do nary ... 1; 

Jak dotądka tu bywało, 
Ciej nóm dzecę isz spiewalo 
Zamiast piesniów na częsc Boga 
,.Rykcer-klakcer"16 -powsenoga. 

Tej le wszetce powterzajq; 
Bialci, chłopi, co le naji17

: 

„Że Syn Boży sę narodzyl 
A tu co rok co raz gorzyj!" 

Ciej le w ręce ju kłonica -
Hejne1fi! BespiekP od Zejdlica, 
Pana barzytko dzirsciego10 , 

Paneszk 21 z miasta królewsciego. 

Jak le zowie, to jó nie wiem. 
Pożdój-le22 , doch wama powiem. 
Mie sę mekcy~ 3, że z „Merlena"24 

.1-lla diachle! - nie z Bezlena! 

Knapi naji e dzewuse, 
Uczyc bęclq w katejmuse 25, 
vViedno snażo2 fi w naji mowie; 
N inia , brace! Co te powie?! -

Dój 1e Boże spraw-iedlewy 
Nemu panu wiek sędzewy! 
Ciej tak moznie o nas radzel, 
Be sę z memką nick nie wadzel. 

Ciej sóm król i nene póny 
Naji mowie tacie góny 
Zagóniajq: tej „przegrzecha"28 

Chto le kqsynk ich niesłecha! 

Tej też ojc e nenka radzą, 
Ciej taC'i,ego biesa wadzą, 
że za najech dzecy jerzmo, 
Gwesno~ 9 niech go „ty-ny"30 weną. 

R. GREB-KASZEBA 

UWAGA: Wiersz ten, ogłoszony w ,,Gwiazdce Nieclziclnc.i'.'• 
rlodatku nil"dzieJnym do_ ,,Ga:.iety Gda1'i.skif'j" (nr _5. R. H. z_ dma 
21 stycznia 1982 r.). ~ale~y d~ ciekawych d?tąd n_1e przedrulrnwa­
nych utworów bliZ<' ~ meznanego _kaszubsluego p1sar:r:a. lucl?wego: 
Pisownia zos.tala 111eco zmod_ermzowana, pozosta.wiaJąc _.1edn~k 
cha,rakterystyczne cechy płudmowo-kaszubskie (autor okresla sie­
bie samego jako ,,greb-kaszebę" tj. nie mówią~ego kaszubszczyzna 
lJólnocną. zwaną „Fein-kaszubszczyzną". 

MNICJ ZROZUMIAŁE WYRAZY: 1. strawa, pokarm; 2. kasza, 
:i. brukiew: 4;' nauczyciel; 5. trochę, nieco; 6. chpołców; 7-. Faik~­
niem. sokół· s.strach obawa przed ntratą; 9. w spodnie napęd:ul. 
10. jeclnak; 'n. dotąd jeszc;,:e (wlaścicie:. ~daje się); 12._ pieni.łd~~ 
tr:1:ym.ane w węzełku chustki; 13. odpęd:1:1c; 14. nau~zyc1el; 15. rne 
wodził za nos;, 16. Morna tu o znieks-Ltałconych słowach początku 
miłosiernie. 17. nasze· 18. oto, patrz no; l!l. pokój. Tu: dobra no­
wina, pokój zabezpie~zająca; 20. bardzo d~iar~ki, w z~~z'..: clo~~y, 
21. dobry pan; 22. poczekaj no; 23. zdaJe się; 24. merlena_-I1c_he 
żytlrn; 25.katecł_iizm; 26. pięknie .i. dobr:I.(;:;, Z?· teraz. No • .1a_ltze; 
28. zły duch. diabeł; 29 z pewnosc1ą; ltl. c1-n1 - niech go diabli 
wezmą. 

KASZEBE. Str.!! 

LEO/I/ ROPPEL 
, 

O » GAZECIE GOA SKIEJ « 
I JEJ »GWIAZDCE NIEDZIELNEJ« 
C

hcąc wspomnieć o wpływach 
i znaczeniu „Gazety Gdań­
skiej", szerzącej od 1891 r. 

prawie do wybuchu pierwszej 
WOJDY światowej wg. słów jej 
redaktora Bernarda Milskiego, 
„pracę narodowo-oświatową na 
opuszczonych i po macoszemu 
traktowanych Kaszubach", muszę 
się posłużyć przykładem z na­
szych już czasów. Przypomnę 
„Zrzesz Kaszebskc1c" z 1934 r. z 
jej „programem gdaóskim" dziw 
nie odbijającym od tenoru całej 
ówczesnej prasy polskiej. Przy­
pominam, że obok szeregu mniej 
lub więcej udanych artykułów, 
głoszono wciąż, że Gda11.sk jest 
stolicą Kaszub i Pomorza, że nie 
należy dobrowolnie wyrzekać się 
swej własności historycznej 1 że 
oręźem i bronią je.st silny ideo­
wy ruch kaszubski itd. 

Svvoją drogą dziś powiedzieć 

i 
można, że cala argumentacja by 
la słaba, brakowało wytrwałych 

· publicystów i przemyślnych tak­
tyków, nie umiano przekazać spo 
łeczeństwu całej prawdy i przed 

~ stawić korzyści od strony poli­
tycznej jak to poprzez gospodar­
cze związanie Gdańska z Polską 

~ 
można było wpłynąć na poloni­

. zację, jak to poprzez infiltrację 
polskiego· kapitała dałoby się u-
mocnić nasze wpływy, częściowo 
wyeliminować czy na·,vet usunąć 
wpływy Ligi Narodów i prokla-
mować niezależność Gdańska ... 

Łatwo w' tej chwili - jako 
po fakcie - stwierdzić, że np. 
nawoływania Ignacego Szutenber 
ga, zmierzające do poparcia Gdań 
ska nawet kosztem budującej się 
wtedy z rozmachem Gdyni. nie 
były wlaś.ci\ve. W Gdar'isku za­
czynał się dopiero terror hitle­
rowski, vv'-'net też wybory w tym 
mieście miały przejść w ręce hit 
lerowców, ze strony Rzeszy szla 
lawinc1 środków finansowyc:1 z 
szumem i łoskotem rozrywająca 

wszystkie tamy; na•,volywanie 
więc gdyńskiego radnego do in­
westowania w „wolnym .... n1ieście'', 
by wzmocnić tamtejszy żywioł 

polski, zostało przyjęte jak kpiny 
ze zdrowego f')zsądku, jak nawo 

triotyczne każdego Polaka. A jed 
nak „w tym szaleństwie była 
metoda" - jak byśmy powie­
dzieli wstrzymując się od oceny 
całej działalności tej grupy wy­
dającej to pismo. Wspomnieć jed 
nak należy, że stare hasło: 
,,Gdańsk miasto nasze ... " zmie­
nione później przez „zrzeszeńców" 
na wołanie ,,Gduńsk - nasz sto­
łeczny gard!" - w okresie polj­
tyki Becka nie było już popular 
ne, raziło nawet czasem, a w każ 
dym razie nie. jednało przyjaciół. 
Doświadczył tego zresztą sam na 
sobie w odległym Wilnie Stani­
sław Cat-Mackiewicz, gdy w re­
dagowanym przez siebie „Słowie" 
rzucił myśl rozwoju życia pol­
skiego i związania Gdańska z 
Polską szeregiem umów gospo­
darczych, otrzymując za to so­
lidne cięgi od sejmowej komisji 
spraw zagranicznych. A było to 
przecież dość długo po wystąpie­
niu „Zrzeszy'' no a przede. wszyst 
kim podane to było z właściwą 
te111u publicyście sH:ą argumenta 
cji i „darem przekonywania. Ale 
to dygresja, mająca zilustrować 
wpływ, jaki „Gazeta Gdar'iska" 
wywarła na kształtowanie się· są 
dów o samym Gdańsku. 

Dyrelctor Bfblioteki P.A.N. 
w Gdańsku doc. dr M. Pelcza, 

Miałem napisać o „Gwiazdce 
Niedzielnej", która jako dodatek 
niedzielny do tej gazety, zaczęła 
wychodzić 21 czerwca 1891 r. i 
przez długi okres czasu stanowi­
ła właściwie jedyne pisemko kul 
turalno-rozrywkowe na Kaszu­
bach. Dlaczego tak twierdzą? -
zapyta może niejeden. Po prostu 
dwa .pierwsze kompletne roczni­
ki tego pjsma zachowały się w 
mojej rodzinie, a liczne ślady 

gryzmołów świadczą, że właśnie 
„Gwiazdka Niedzielna" służyła za 
elementarz do nauki języka pol­
skiego. 

Dziś można naturalnie powie­
dzieć, że utwory tu zamieszczone 
„trącą już. myszką", że ni~ mają 
już tej zadziwiającej mocy zjed­
nywania sobie dusz, jaką ~niały 
kiedyś, gdy na tych zien1iach za 
braniano. móvvić ,,Ojcze nasz" po 
polsku, a przykazując mówić tył 
ko „Vater unser" ... Nieżnany po­
eta tak się ·wtedy skarżył: 

My z wieków wieki w rodzinne 
głosy 

Podnosim ducha w Twoje 
· · niebiosy, 

Nie znając innych do Ciebie mów 
Nad czysty akord oj~zy~tych 

s.łów. 

- gdy w tym czasie „każą nam 
Ciebie tu w naszym domu chwa 
lić modlitwą nieznaną, które byś 
od nas nie przyjął sam", jako nic 
płynącej „ni z serc ni z. ducha", 
bo 

My z Tobą, Ojcze, rozrrn,'l.·iać 
chcemy, 

Lecz „Vatcr unscr" nie 
rozumiemy, 

I nikt nie zmusi nas Ciebie 
Z1"7aĆ -

Słowem, którego nie chcemy 
znać! 

Bo ojciec matl{a mimo programu, 
Uczyć nas będą w rodzinnym 

rl:1mu, 
Ze Ty o sJo-o'l'O ojczyste dbasz: 
Boś Ty nie „Vater''. lecz Ojciec 

na.sz! 

To drobny fragment_ z kilku 
dziesiątek wierszy o podobnej 
treści i mocy uczucia. 

Oto inny pyszny obrazek, jak 
to z Jastarni do Pucka jechała 

pielgrzymka. ,,Nie po ziemi szła, 

jeno po morzu się snuła: sprzęgli 
lodzie swoje, a na pierwszej świe 
ciło się godło zbawienia ::iaszego ... 

(Dokoń.czenie na. str. 5) ! 
lywanie do wyrzucenia pieniędzy 
w błoto, w ogóle jako coś obra­
żającego najświętsze uczucia pa-

........ ••••••••••••••++• ... ..,..••••~•••••~•• .... •••••·~~·· ~~~ ... •6•~••••~•+++•••••••( 
LEON B. LAKOWSKI 

W WALCE Z OKRUTNYM LOSEM (S) 

W grudniu 1945 r. dosta!em 
przydział na mieszkanie w Puc­
ku. Zacząłem pracować w moim 
zawodzie a jednocześnie zabra­
łem się do pracy nad szerzeniem 
propagandy wychowania fizycz­
nego wśród głuchoniemych. Póź­
niej pojechałem do Wejherowa 
na zebranie organizacyjne, na 
którym miano reaktywować nie­
istniejący w czasie okupacji Mor 
ski Klub Sportowy Głuchonie­

mych. Zebranie to, pierwsze w 
wyzwolonej ojczyźnie, było bar­
dzo burzliwe. ,.Rugano" kolegów, 
którzy w czasie wojny częściowo 
służyli Niemcom. Zostałem pre­
zesem MKSG, którą to funkcję 

pełniłem do reku 1947, gdy obok 
M.K.S.G. powstało Stowarzysze­
nie Głuchoniemych i Ich Przy­
jaciół. Później Zarząd Główny 

PZGFP polecił mi prac~ organi­
zacyjną przy założeniu w Wejhe­
rowie Krawieckiej Spółdzielni 

InwaHdów „Dobrobyt". Otrzyma 
łem też propozycję pracy w biu­
rze Związku Sportowego Głucho 
niemych w Warszqwie, ale nie 
przyjąłem jej ze względu na ro-

dzinę, która nie zgadzała ~ię na 
przeprowadzkę do Warszawy. 

W okresie po 1950 r. pracowa­
łem ,v różnych akcjach społecz­
nych, prowadzonych wśród głu­
choniemych, m.in. przy szkole­
ni u pracowników dla przemysłu, 
przy likwidacji analfabetyzmu 
wśród głuchoniemych. \\' pracach 
organizacyjnych (zakładanie kół 

terenowych) i akcjach lc1ltural­
nych. Wykładałem wtedy na kur 
sach dla analfabetów w Włady-

sławowie, Rumii i Kartuzach. 
Otrzymałem nagrodę piemęzną i 
dyplom uznania od pełnomocni­

ka Rządu min. Matuszewskiego, 
a ponadto przyznano mi bezpłat­
ny wyjazd na Międzynarodowe 
Targi Poznańskie. W późniejszym 
czasie Zarząd Główny mianował 
mnie wizytatorem kursów W AG 
na terenie województw gdańskie 
go, koszalińskiego i szczecińskie­
go. 

KONIEC 

Członkowie koła nr 38 Polskiego. Związku Głuchoniemych 
we Władysławowie. W środku L. Lakowski. 



Str. 4 KASZEBB 

LUDZIE PO/HORZA A 
Franciszek 
Sędzi chi 

pia~nia:rz 

na!Jzt2j zi12mi 
Jednym z wiel'..i pisarzy, 

których dz'iałal.ność zw:ązan.a 
była. z Gda:ński.em, jest ka­
szubski poeta Frandszek Sę­
dzicki. ~V 1951 roku na uro­
czystości wręczenia mu na­
grody literackiej miasta Gdań 
ska za ca.łokszta.lt pracy li­
terackiej, poeta powiedzia.ł: 
,,. .. Z losami tego miasta śd.­
śl.e ziciązane jest całe moje 
życie. Całą moją pracę po­
śu."1!ęciłem utrzymaniu polsko 
ści tej ziemi... Uważam jed­
nak, że przy:1.nana mi'. nagro­
d~. jest nagrodą me tytko 
dlt,L mni.e <iLe również d1a 
ca.łych K~szub, których luri. 
przez dług~e LattZ niewoli do-

I 

„Widziałem go .inż na własne 
oczy. w teraźniejszych ciężkich 
czasach jest on największym dzia 
laczem na niwie . narodowej na 
Kaszubach. Jest to chłop mocny 
i silny, do 2 metrów wysoki, dłoń 
ma jak lew, plecy jak niedź­
w aedź, a głos piorunujący! Zaś 
tabakiera jego jest tak wielka, 
że tabaki z nfaj starczyłoby dl.a 
nas na cały rok. Na g~awie ma 
polską czapkę (maciejówkę) i kij 
dębowy jak drąg. Wędrują~ po 
naszych kaszubskich okolicavh, 
agituje, naucza, pis1:e i rozdaje 
,,Gazetę Gdańską" i książki. A 
wszędzie g·dzie przyjdzie, jest _jak 
w domu, każdy go lubi, każdv 
rad słucha i chętnie go widzi" 
(Gazeta. Gda.i1ska" ni" 116, 1913 r.). 

W takkh słowach charaktery­
zuje Antoniego Abrahama Stary 
Maciej, jeden z vvielu korespo1;­
dentów gazety Milewskiego, kto­
ra w owym czasie, w latach 
przed pierwszą wojn~ _światJv~ą: 
była podporą ludnosc1 polsk1eJ 
w walce z zalewającą Pomorze 
fal.ą germaństwa. 

chował u,ierności Po~sce". kule tym polemizuje ostro z 

Nazwisko Antoniego Abrahama 
wiąże się w podwójny sposób_ z 
,,Gazetą Gdańską". Raz Jako Je­
dnego z jej największych ~ores­
pondentów ludowych, drugi raz 
jako propagatora i kolportera. 

Wśród gdańskich kamieni- członkami grupy „Zrzeszyń-
ców". czek spędził Sędzicki większą 

częsc swego pra..cowitego ży­

cia. Tutaj w 1905 roku debiu­
tował jako poeta w „Druż­

bie" - dodatku do „Gazety 
Gdańskiej". W piśm~e t.ym 

W okresie m:lędzywojennym 
Sędzicki wydał trzy poemaci­
ki: ,,Godka o Januszu Skwier 
ku, najsłowniejszym grajku 
ka.szubscim", ,,Jaromar, po­
wieść romantyczno-rycerska z 
epoki Swiętopełka. Wielkiego, 

ukazywały się systematycznie opisana wierszem" i utwór 
jego wiersze. sceniczny „Szum·ialo nam pol 

skie morze". Sporo większych 
jego pozycji ukazało się w 
prasie pomorskiej. 

Nim na stałe osiadł Abraham 
w trójmieście (początko~o w O­
liwie, później. ~ S?p?c1e, 3: po 
pierwszej woJnie sw1atoweJ w 
Gdyni), poznał cale ~aszuby od 
Bałtyku, aż po dalek~e Tuchol­
skie Bory. Rodzinną w10skę Zdra 
da opuścił już w szesnastym ro 
ku życia. W poszukiwaniu pracy 
wedrowal po wsiach ka:szub­
skich. gdzie na każdym kroku 
na trafiał na rezultaty haka tys­
tycznej polityki zaborcy. Już w 
tych latach staje się gorącym 
propagatorem polskości. Bezpo­
średniość duży dar przekonywa 
nia, otwi~rają mu serca rodaków. 
Przynosi im polskie ks1ążki i ga­
zety, mówi o ojczyźnie. z którą 
niedługo się połączą. Utwierdza 
w nich miłość i przywiązanie do 
Polski. 

W latach szkoinych czyty­
wał już „Gazetę Gdańską" i 
był nawet jej współprri.cow­
nikiem. W Latach później­
szych współpracował ttJ..kże z 
„G(l,zetą Grudziądzką", ,,Dzien 
nikiem Starog<ilrdzkhn", ,,GŁo 
sem Ludu", ,,Dzi,ennikiem 
Gduńskim", ,,Pielgrzymem", 
,,Faią" i innymi pismami. 

W 1908 roku ukazuje się 
pierwszy numer „Gryfa", nl.ld 
którym nadzór organizacyjny 
i techniczny objął Sędzicki. 
Poeta w tym czasie pisze i 
zb-2era pieśni k(,lszubskie i baj 
ki, opra,cowuje także pieśni 
J. Patocka i poemat Derdow­
skiego „Jak pon Czorlinsci_ do 

"" Pucka po sece jachoł". 
I .. ,,Dumki z kasvtbskich pól" 

- to pierwszy większy zbio­
rek poezji Sędzickiego wyda­
ny w Kościerzynie w 1911 ro­
ku. Po sledmiu latach ukazu­
je s~ę drugi tomik „Wiatr za 
wiał od pomorskich stron". 
Poezje Sędzic kiego tchną 
ogromną prostotą. Syn ludu 
kaszubskiego rodem spod Ro­
tębarka, starał się wyrazić ję 
zykiem swych ziom~ów pięk 
no rodzinnej ziemi, jej h:~sto 
rię i tradycje. 

~V latach 1918 - 1919 pra­
cuje Sędzicki w Gdańsku ja­
ko nauczyciel prywatny języ­
ka polskiego. W późniejszym 
okresie dzi,ala 'W Gmini.e Pol­
skiej. Obok aktywnej pracy 
organizacyjnej, zajmuje slę 
równie.± redagowaniem pisma 
Polonii gdańskiej. W Gdań­
sku pisze też „Głos przestro­
gi" - kilka uu:ag w sprav:ie 
kaszubskiej, drukowany w 
,,Gońcu Pomorskim". W arty-

Jeszcze przed wybuchem 
wojny rozpoczyn<J. pracę na,d 
poematem humorystycznym 
pt. ,,Jochim Czwa.rtuch, dzi­
waczna gadka dla ubawienia 
płochych a zgorszenió statecz 
nech ludzi". Wojna przerwała 
pracę nad humoreską, skoń­
czył ją dopiero w 1947 roku. 

Od 1945 roku widzimy Sę­
dzicldego w murach starej Bi 
blioteki Miejskiej w Gdań­
sku, którą później przekształ­
cono w Bibliotekę Na ukou,q 
W niewielkim gabinecie 
zatłoczonym od podłoqi po 
sufit stertami książek, chętnie 
udz,:elal Sędzicki infomacji o 
dziejach miasta Gdańska, za­
poznawał mł.odych z historią 
literatury kaszubskiej. 

Po wojnie ukazało się na 
powielaczu wieie jego utwo­
rów m. in.: dramat „Widmo", 
,,Dumki z kaszubskich pól", 
,,Roztrębachy" i ·~nne po:zycje. 
Drukował też wiersze w ,,Biu 
letynie Literackim", ,,Tygod­
niku Wybrzeża." i „Dzienniku 
Bałtyckim". W 1956 roku na­
idadem Ludowej Spółdzielni 
Wydawniczej ukazał się zbiór 
jego poezji i prozy „Jestem 
Kas.zubą". 

Francis:zek Sędzicki zmarł 
w kwietniu ubiegfqgo roku, 
przeżywszy 75 lat. Zwłoki po 
chowano na gdańskim cmen­
tarzu. W zmarłym kaszubska 
literatura utraciła jednego z 
najbardziej lubianych i popu 
!arnych twórców ludowuch 
związanych do ostatniej chwi 
1,i życia ze swoją ziemią. 

oprac. P. 

W międzyczasie zmienia kilka 
krotnie pracę: jest pomocnikiem 
rvbackim w firmie Adolfa w Puc 
ku, pomocnikiem leśnym w Bol­
szewie, pracuje na roli, w firmie 
spedycyjne~· Llidtkiego, a nawet 
zakłada własne przedsiębiorstwo 
przewozowe w Sopocie. Jako 
sprzedawca maszyn do szycia i 
rowerów firmy Singer i Neidlin­
ger, niewiele przysporzył zysków 
swoim chlebodawcom. W podró­
że służbowe obok prospektów re 
klamowych zabiera pliki „Gazety 
Gdańskiej", którą zostawia w każ 
dej kaszubskiej checzy. Pismo zy 
skuje szeroką popularność na 
Kaszubach, z każdym r0kiem 
wzrasta ilość jego abonentów. 

Z drogi wysyła listy do gazety, 
które ukazują się w dziale „Li­
sty ludu polskiego" Abraham 
nie był jedynym tego typu ko­
respodentem „Gazety Gdańskiej". 
Posiadała ona wielu wspólpn­
cowników rozsianych na całym 
Pomorzu. Ich pseudonimy zdra­
clzają często miejsce zamieszka­
nia autorów np: Maciej z nad 
Radu'.1i, Władyś z Po~orzałej 
Wsi, Franek z Dębu, Janek z 
nad Kurczowa, Janek od Cho­
jenki itp. 

W gronie innych. , listy Abra­
hama trafiają najczęściej na la­
my gazety. Często są to relacje 

ZARZĄD ODDZIAŁU GDAŃSKIEGO Z.K. 
W ubiegłym miesiącu zosbla 

dokonana wewnęi:rzna reorgani­
zacja Zarządu Oddziału Gdań­
skiego Zr'leszenia Iraszubskiego. 
Obecnie potlzb1 funk{'ji w łonie 
Zarządu ,jest następujący: pre2es 
- Zofia Marszałkowska, wieepre 
zes - Damroka Majkowska, se­
krefa.rz Edyta Jankowska, 
skarbnik - Urszula Szornak, 
członkowie - Zygmunt Budzisz 
(spraw·y mfotlzieżowe i kultural­
ne), Edmund Goluń'>ki (odbudo­
wa ośrodka kaszubskiego w Do­
linie Radości), W ojciecłt JUedrow 
ski (sprawy młodzif,żowe i kultu 
ralne). 

kaszubskie kobiety. Jest to pierw sukcesów Zar:rątlowi stołecznego 
sze tego rodzaju zjawisko w Zrze Oddziału wyrażamy nadzieję, że 

szeniu i chyba pierwsze w dłu- śladem dzielnych Kaszubek z 
gich dziejach ruchu kaszubsko- Gdańska p,'.)jdą Kaszubki w in­
pomorskiego. Życząc najwięszych nych ośrodkach Zrzeszenia. 

KLUB STUDENCKI „ORMUZD" 
W ostatnich dnia.eh paździer- kim na Wybrzeżu, aby zgłaszali 

nika przy Gdańskim Oddziale się do klubu, lub nawiązywali z 
Zrzeszenia Kaszubskiego powsta1 nim łąezność korespondencyjną. 
Klub Studentów Kaszubów „Or-
mnztl". 

Osobiśde zgłaszać się można w 
każdy czwartek od godz. 17.00 do 

Kierownictwo klubu apeluje do 18.00 w siedzibie Zrzeszenia Ka-
* * * tk· h Kaszubów t d" · w Zarządzie Oddziału Gdań- wszys 1c s u IUJą- szubskiego Gdańsk. ul. Iforz~n-

skiego ZK, który już posiada po- cych na wyższych uczelniach w na 33/35, Ratusz Staromiejski. 
ważne osiągnięcia, prym wiodą całym kraju, a przede wszyst-

z podróży, opisy zabytków sa­
kralnych czy legendy lub opo­
wieści ludowe. Ich autor prze­
myca między wierszami słowa 
krytyki panujących sbsunków, 
czas::imi pisze otwarcie: 
„Nadeszły wvrawdzie czasy 

spokojniejsze, ale za to lud nasz 
doznaje upośiedzenia strasznego. 
Pozbawiają go gwaHem mowy 
ojczystej ... Zabraniają nam wy­
stawiać nad głowami schronis­
ka., wskutek c2ego rotlacy nasi 

NAPISJIŁA: 

IRENA PIOTROWSKA 

nEejednokrotnie zniewoleni są 
mieszkać jak cyganie w wozach 
lub jak króliki w nora~h ziem­
nych. Nie pozwalają nam łączyć 
się w towarzystwa, śledząc nas 
na kai;rlym kroku... a w dodatku 
wywłaszcza.ją nas z zagonów oj­
czystych." (,,Gazeta G<l3,ńska" nr 

56 191! r.) ,,Nam nie płakać i 
rozpaczać, ale bronić męzme 
praw swych trzeba" - pisze w 
tym samym roku w nr 38. 

Nic więc dzi wneg:J, że '..:Jo r:Jku 
1914 władze ?ruskie wytoczyły 
mu 40 prnce50 w sądowych. Nie 
raz trafiał Abraham do więzie­
nia. Po wyjściu z aresztu roZDO 
czynal pracę na nowo, nie zra­
żony szykanami i pt·ześlado·Na­
niami. 

Obok działalności narodowej 
pmwadzi swoimi artyku:i:ami a­
kcję oświat:Jwą. Poucza, nawolu 
je i ośv;ieca za pomocą anegiot, 
przykładów i opowiadań. Mówi 
o oświacie wsi i potrzebie zakla 
dania towarzystw ludowych, kar 
ci marnotrawstwo Kaszubów, 
ciemnotę i p:ijaństwo. 

,, ... Bo gdy macie trochę ofiary 
ponieść ptsze w „Gazecie 
Gdai'tskiej" w nr 34 z 1914 r. -
i dziatki Wasze uczyć czytać 
i pisaf po polsku, to już za wie­
le, to czasu nie ma". 

Do Franka z Dębu, jedne~o z 
wtelu korespondentów ,,G:izcty 
Gdańskiej" pisze w nr 3 z r 
1914 ,, ... Oto widzisz kochany 
Franku, jak na miłych scrru na 
szemu Kaszubach wygląda. Za­
bobon i ciemnota, nieuświado­
mienie napotykasz ni.eoma! na 
każdym kroku. A co temu win­
ne? Brak garnięcia się do czyta­
nia. Wicie jest takich co mówią, 
że im wystarczy ksiąika efo na­
bożeństwa i kaz:1,nie w kaściele". 

Sam A~raham niewiele pos!a­
dal „szkolnej nauki". :Może właś 
nie dlatego tak zachęcał roda­
ków do książki. Wiedział, że „nie 
uczonego człowieka" każdy okpi. 
W szrankach z zaborcą, trzeba 
mu przeciwstawić ,,nic tylko mą 
drość ludową, ale i książkową". 

,, ... Dlatego nie ustajmy w pra­
cy - pisze w tym samym liście\ 
do Franka z Dębu - dąŻilly do 
celu, pamięt~jmy o naszych Bra 
ciach uczmy ich kochać mowę 
ojców i d,iwnc obyczaje, a lepiej 
nam będzie". 

Lata .1913-1914 to okres najo 
wocniejszej współpracy Abraha­
ma z Gazetą Gdańską" Prawie 
w co "ctrugim numerze ukazują 
się jego korespondencje. Nigdy 
nie podpisywał ich pełnym imie 
niem i nazwiskiem. Dysponował 
za to szerokim wahlarzem pseu­
donimów: Antek spod kartus-
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kich gór, Antek z Tucholskich 
Borów, Antek spod pomnika 
Fryca, Antek z dużym różki.em, 
Antek z nad Bałtyku, Antek 
spod dużego Krza, Antek spod 
kościelnych murów - to tylko 
niektóre z nich. 

Chociaż w życiu codziennym 
używał tylko mowy kaszubskiej, 
to jednak listy swoje pisał po 
polsku, wtrącając często wyrazy 
gwarowe. Pisał słabo - jak zre 
sztą sam sobie zdawał z tego 
sprawę - ale tym się nie zra­
żał ufając, że redakcja co będ7.ie 
trzeba poprawi, zostawiając treść 
nietkniętą. 

Obok współpracy z gazetą, an 
gażowal się do pracy we wielu 
towarzystwach ludowych. Już w 
1891 roku założył wraz z Józe­
fem Czyżewskim i ,Józefem Szul 
cem towarzystwo ludowe „Jed­
ność" w Oliwie. Było to jedno 
z pienvszych towarzystw na Po 
morzu i miało na celu uświada­
mianie członkó\V pod względem 
poUycznym i zawodowym, orga­
nizowanie akcji oświatowych, od 
czytów, pogadanek itd. O roli to­
warzystw ludowych wspominał 
często w korespondencjach, za­
chęcał do za:dadan ia chórów 
stowarzyszeń, uważając, że każ­
da forma pracy oświatowej (przy 
której przemycało się hasło naro 
dowe) jest potrzebna i P·'Jżytecz­
na. Jego mieszkanie w Oliwie 
przy ul. Ludolfińskiej 2 było sta 
lym miejscem spotkań towarzy­
stwa. 

,.Gazeta Gdaóska" z 11 lipca 
1914 roku donosi: ,,W Oliwie 12 
bm. o ł i pól po południu w lo­
kalu p. M. Kryszkowskiej Ludel 
finerstr nr 2 odbędzie się zebra­
nie Towarzystwa „Jedność". 

Pod koniec 1914 roku ginie z· 
łan1ów „Gazety Gdańskiej" dział 
„Listy ludu polskiego". Szpalty 
pisma zapełniają się krzykliwy­
mi informacjami o wojnie. W o­
statniej korespondencji przed 
pójściem do wojska Antoni Abr:.'\ 
ham pisze: ,, ... A gdy .iuż powin­
ność moją spełniłem, żegnam mo 
icb drogich Rodaków z Kaszub­
skie.i ziemi, żegnam drog!ego ma.i 
sterka z ukochanej „Gazety Gdań 
skiej" i wszystkich jej Czytelni­
ków, niechaj wszyscy będą tlo­
bre j myśli, niech mężnie wyzna­
ją zasady naszej wiary i narodo 
wośd, a lepsze nastaną dla nas 
czasy". (,,Gazeta Gdańska" nr 8!l 
1914 r.). .... 

I~~~ 

O KASZUBACH 
WE FRANCtH 

W miejscowości Roberts.au, po­
łożonej na francuskim brzegu Re 
nu, mieściła się w tym roku ko­
lonia zuchów Związku Harcer­
stwa Polskiego. 
Wśród zaba"v harcerskich na.i 

większym powodzeniem cieszyła 
się gra zwana „podró:~ą po Pol­
sce", w której młodzież zuchowa 
przy pomocy i pod kierownic­
twem starszych h'.:l.rcerzy - in­
struktorów przebierała się w stro 
je regionalne, śpiewała regional­
ne pieśni i wykonywała tańce. 
Oprócz Krakowiaków, Ma.mrów, 
Łowiczan i Podhalan po raz 
pierwszy występowała również 
grupa kaszubska. 

(Lu) 

KALEłłDARZ 
HISTORYCZNY 

5. xn. 1915 r. 
Zmarł Stanisław l{ujot, pr.ezes 

Taw:irzystwa Naukowego w To­
runiu (ostatnie dziesięciolecie XIX 
wieka), autor szeregu ciekawych 
prac z historii Pomorza. 
19 XiIJ. 1869 r. 
Urodził się w Zdrad~ie pod 

Wejherowem Antoni Abraham, 
pol)ula_rnie, zwany ~a. Kas:,mbaf:h 
,.polski kr?l w macieJówce" go­
rący patriota polski i działacz 
społeczny. 

XII 1937 r. 
za:czyna. wycltorl;,;ić w wejh?.­

row1e kaszubski periodyk lite­
racko-'i~ołeczny „ Kle ka". prze­
ciwstawrn.1 on sie działalności 
,.Zrze-.zowc-ów" i wpływom nie­
mieck:ej gadzinówki „Przyjacie­
la Ludu Kaszubskiego". 
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- Strasznie nie lubię o sobie 
mówi.ć, moi uczniowie mogliby 
o mnie więcej powiedzieć - za­
uważa prof. Michał Urbanek, je 
den z najzasłużeńszych działaczy 
Polonii Gdańskiej, obecny wykła. 
dawca języka polskiego w II Li­
ceum Ogólnoks:ztałcącym w So­

pocie. 

- Dźwięk tych imion rozjaś- ski centr<tLnej), ale bardziej pit- roku, kiedy to hitlerowcy znisz ROCZNIK 
GDAŃSKI 

nill twocrz mego rozmówcy. na i systematyczna. czyli jej wyposażenie oraz wy-
- W·ielu z nich - dodaje - - Działalność społeczna? rzucili na bruk mój ogromn?J 

prześcignęło mistrza., z czego się - Harcerstwo, akcja odczyta- księgozbiór prywa.tny. 
cieszę, bo to jest przedeż tajem wa i wydawnkza, działalność po - W jaki. sposób przeżył Pan Spśród humanistycznych publi-kacji naukowych, jakie ostatnie 
ne życzenie każdego wychowaw- lityczna i sprawy gospoGiarcze. wojnę? można o,gladać za witrynami księ­

g3rń, najpoważniejszą jest liczący cy. Podczas pobytu w Wejhero- W związku z wyjazdem na- - Właściwie dla nas Poie.ków, 600 !>tron xv/~V tom ,Roczn•ika 
wie pracowałem również dużo szych harcerzy na 1·amboree do zam?-eszkalych na terenie Wotne GdańskJiego" Pozycje zawartf' w pokaźnym in 
społecznie. Należa;em do wszyst Anglii, przygotowałem dla nich go Miasta Gdańska wojna za- folio wykazują, że pracowntcy adań-skiego Towa1·zystwa Naukowego 

- Słyszałem, że pan nt_t długo kich istniejących towarzystw. Za broszurę pt. ,,Gdańsk a .Polska''. częla się wcześniej. Niemcy u- dobrze wysit3rtowali do obchodów 
rządzaii tu ;;woje G.rttypolskie tys:ąclecia PJlski. przed wojną rozpoczął pracę w 

Gdańsku. 

- Te1.k, przybyłem tutaj z Set.­
noka, gdzie rozpocząłem si.ooją 

karierę pedagogiczną, jednocześ­

nie poświęcając wiele czasu ,,To­
warzystwu Szkoły Ludowej", któ 
re byto odpowiednikiem war­
szawskiej „Macierzy". Ponieważ 

w Gdańsku, gdzie chciałem pra­
cou.:ać, nie by!o chwilowo pra.cy, 
objąłem etat polonisty w gimna­
:zju m wejherowskim. 

- Jak Pan wspomina tamte 
l.ata? 

Pr z:.ep raszam, tylko kilka pytań ... 

RB NE« 

wychowawca 
pokoleń 

kasz L1bskich 

Na treść sklada.ia si~ nie tylko 
wiece. Dla zaprotestowa..ntc1. prze ar!ykul.y i rozprawy node.imu.iące 

1 zagadniA.nia historyczne. lecz i z dzie ciwko tym n.ecom, zorgan'izowa- dzmy dyscypl,n pokrewnych: rno-
liśmy V:lalny Zjazd Towarzystw:: z·)U, logiki, pedagogiki i ięzyko­:l1,,1wstwa .. T~st zrozumiale, że tern .. 1-
N auczycieLi Szkół Sredwich. w· tyka związana z Gd;;t1skiem z,slała 

utn·zywile.1owana (w kilkuna.:1t.u c1rty­
wir wypadków zostali wdągnię- ku.heh pez.~w;ja się n:nwa Gdai1sk). 
ci nawet mo'i uczniowie. Zdar.::a · Oto tywly niektórych: ,.o histo­n,cznym Gda:'lsku z k.Jiica X! w;el<:u" 
lo się, że często przychodzili na piór:, Pawta Cz'łplewsk,:,eg}. .,Pala~ 

t1um Reglum w Gdaósku Irenv Fa­
lekcje poturbowani i rozgorącz- biani-Made.iskie.i „Sprawa krwawego 
kow&.ni. W'iedzlatem, że to re- tumu!tu "" Gdańsku" Zbigniewa Bli­nerowskieg:J. ,.Log:ka w G'imnazjum 
zulta.ty starć z „hit!erjugend''. Akademickim Gdańskim" napisana 

p1 zez pr:Jf. Izydorę Dambską. 
W 1939 roku udało mi się u- Drugi krąg tematyczny „Rocznika" 

st.:.mo"'.",ą prace, w których autorzy roz 
niknąć losu moich kolegów, roz trzasa.1a kwest,:.e ka:;zubskie. Na czo-
strzei.anych przez N~emców. Woj !0 wybija slę, bn wątpienia ciekawa 1 wyc~erpująca praca Damrvki Ma.i-
nę przeżyłem w l\,falopolsce. W kvwsk1e.1 tlt ... o tekstach literackich 

Ceynowy, pochodzących z wczesnego 
1945 roku wróciłem na Wybrze- olues1J _twórczości". Jadwiga Po-- Jeszcze dziś mam dla n·ich . z , d . powska , Ewa Kamińska z n Pra-wiele sentymentu, chociaż praca ze. now praca. za.wo owa i spo cown:i DJalektologiczne.i Zaklładu .Tę-

h t J k f 
, . t 

1 
. lee.zna. zykoznawstwa P. A. N. w Warszav.rie, 

7~,,~e była lekka. Młodzie.± mie(.fo pracę w arcerstwie np. zos a- a ,o re erent oswut owy <:iero- opisały rezultaty prz.eprowadzonych 
·1· h Co Pan sąd.,,· 0 dz'sie·s..,e· przez siebie badań nad gwarami ka-duże zaniedbania,, tak że opróc? łem odzna.czony 

za,jęć normalnych, robiłem kon- ską". 

,,Liiią arcer- wałem akcjq odczytową i sam - -:. t · J ,~ J szubskimi. Poza tym asystent prof. 
wyjeżdżał.em z prelekcjami do młodzieży? Z Stiebera P Zuzanna Top0Jii1ska 

przedstawiła i opracowała komentarz polskich skupisk w Gdańsku, - Cokolwiek by się nie po- do mapy terenów, na k1tórych pa-.sultacje pozalekcyjne. Byłem pe przeniósł · d · ł · · · · t t k nuja dialel{.t_y kaszubskie. (S t.) Oruni, Nowym Porcie oraz w te- wie z~a o o nie3, nie Jes a 
- W którym roku 

!,en podziwu dla uporu i żarti­
wej pasji, z jaką moi chłopcy 

s:~ Pan do Gdańska? ren, m. in. do takich m,iejsco- zdemoral.izowana i cyniczna, jak 
się to powszechnie mniema i pi­
sze. Gdyby nauczyciele i rodzi-

przegryzal,i się przez Mickiewi- - w rnw. Poc-iągala mnie ro- wośd, juk Szyma:_nkowo, Pszczół 
czs,, Szekspira, czy Cvcerond mantylła. pracy w Gimnazjum ki czy Piekło. Pozf1. tym poma­
Dziś, niejedno nazwisko po tyie- Polskim w Gdańsku. Była to ga.lem Związkowi Polaków ce serdeczniej wnikal•l w jej tro 
kroć wyczytywane przeze mnie szkole,, dzieU,~ięcioLebiia, od tzw. Gminie Polskiej w organizacji ski, z pewnością nie zastanawia 
z dziennika, znane jest szerokie S;!ksty do primy wyższej. Praca świetlic. Tu gdzie obecnie miesz laby się „czy Bóg dla niej stwo 

'l • L R z d rzył świat, czy też nie". mu ogo1,owi: eon oppe , .r też niełatwa, aLe mlGdzie,? sym- kam (Sopot, ul. Bieruta.), byt.a 
Sfiryszak, ks. Bernard Sychta, patyczna, może nie tak lotna, na parterze swietlica. w stylu Rozmawiał 

W oja.nowski i inni. jak młodzież napływowa, (z Pot kaszubskim. Istniała ona do 1939 JAN ZBRZYCA 

•••••••••••••~•• ......... ••••••••• ............... oes,~ .. ~ ....... ..,ee-.1111•••••••••••••••••• ... •••••••••• .. see9 .. •••••••••••• .. ~•• 

l BOR 
wiaJącą logikę. Rzecz jest godna 
opisu nie ze względu na swą wy 
jątkowość, ale dlatego, że pozo­
stanie w określonym st.)sunku 
do psychiki bohatera. 

szych sfer, typu Marcina i Flo­
rencji. Dlatego zapisuje się na 
studia sq,dząc, że cenzus nauko­
wy wyniesie ją ponad tłum sza­
rych ciubczy grosza i da jej u­
pragnioną pozycję towarzyską w 
świecie arystokratycznym. 

Za namową stryja Marcina rzu 
ca pracę biuralistki w prowincjo 
nalnym rniastec-;,;ku i przenosi się 
do Poznania. Tutaj właśnie- jak 
kolwiek nie lubi kupieckiej at­
mosfery panującej w domu ro­
dz.innym - zaczyna żyć wcale 
po ku[)jecku, z pieniądza czyni 

WŚRÓD 
WYDAWNICTW 
stryju m.iędzy kcewnymi, podwój 
na moralność ojca Anny itd.). 

Na drugim planie umieścił au-' 
tor ogromną galerię typów re­
prezentujących rodzinę Jambo­
rów i ich polskich krewnych. 
Większość mieszkała w Polsce i 
w Gdaó.sku. Jednych i drngich 
łączy jakiś konserwatyzm, za­
ściankowość myślenia, a przede 

GDAŃSKIE 
ZESZYTY 
HUMANISTYCZNE 

Nieco później niż „Rocznik Gda11-
ski", ukazały się „Gdai1.skie ze·;s:yty 
Humanis;tyczne". wydane przez Wy­
dział Fllolo~iczno-Historyczny Wyż­
szej Szkoły Pedagogicznej w Gcla1i.­
sku. 

Ze wstępu dowhdujemy się o 
uchwałach podjętych na ojbytej 
przed dwoma laty konferencji w 
WSP, na której po1dano krytyc,~ 
myśl humanistyczną na Wybrzeżu. 

Zdaniem naukowc5w gdal'nkiclt tyl­
ko utworzenie uniwersytetu na Wy­
brzeżu m:Je;łoby pob;.1d?:ić i ożywić 

intelektualnie tutejsze śr„1owislrn. 

Najle.pszą ilustracją tych a,piracji 
.hst zan1ieszczony w nu:nerze me­
n1orial w sprawie utworz~nia uni­
wersytetu, wy5tosowany w ubiegłym 

roku, w kwietniu do władz central-

Wrażliwość dzisiejszego czytel 
nika podobna jest do wrażliwoś 
ci chłopca z okresu jego wiel­
kiej słabości do powieści indiań­
skiej. Potrzeba gwałtownych, nie 
mal rujnujqcych przeżyć, głód 
ostrych wrażer't - oto co obok in 
nych rysów olueśla wspólcze.me­
go czytelnika. Stąd tak chętnie 
czytane są wszelkiego rodzaju 
wspomnienia, pamiętniki i stąd 
tak wielka ro!a reportażu - ga­
tunku, przed którym nie umiała 
obronić się na wet powieść .. Z res z 
tą na poważną sztukę teatralną 
wielu widzów dzisiejszych przy­
chodzi trochę jak na seans spi­

Bohaterka książki, młoda dziew 
czyna Anna Jambor, pochodząca 
z zamożnej polsl{.o-niemieckiej ro 
dziny osiadłej w Wąbrzeźnie, nie 
ma w sobie nic z romansowej 
sentymentalnej panienki Podob­
nie jak tysiące innych dziewcząt, 
żyła zupełnie banalnie. I właśnie 
ta banalność życia p'.}d jednym 
dachem ze swarliwa i nieżycz­
liwą ciotką, beznadziejność biu­
rowej harówki i w końcu nie­
szczęśliwa przygoda erotyczna le 
czą .ią z ectuzjazmu młodo.ści, 
czyniąc ją zimną w stosunku do 
świata. Odtąd chłodna kalkulacja 
zawsze będzie panować nad u­
czuciami. Nie wstydzi s'ę jednak 
s\vego cynizmu. Uważa go za 
podstawę swego światopoglądu. 
świat w jej oczach to zbiorowis­
ko szczęściarzy i pechowców. 
Zwycięża t~n kto mądrzejszy, bar 
dziej trzeźwy, chłodny i pozba­
w:ony sentymentów. Sama po­
zwoliła sobie na luksus jedneg:) 
tylko uczucia, tęsknoty za ży­
ctem łatwym, przyjemnym, ta­
kim jakie pędzą ludzie z wyż-

POSTAC
• · nycl1 w v.r.1rs~awie. 

TRAGICZ A Tyt•.1ły po::;zczególnych prac suge 
- rują duż.ą atra 1ccyjność tematów. 

Ograniczę się do wymienienia cho-

rytystyczny. 
Myślę, że źródło tego zjawiska 

leży w spotęgowanym pragnieniu 
autentyzmu a z drugiej strony 
w poczuciu bezbarwności włas­
nej egzystencji. 

bowiem miernik wszystkich war 
tości (kwiaty ofiarowuje się ko­
biecie tylko jako dodatek do bo­
gatego prezentu). Skrzętnie zapi­
suje cenę kwiatów posłanych 
bliskirn. Ktoś powie może: po­
twór uczuciowy. Nie, to byhby 
za, ostre określenie. W mia:~ę czy 
tania skłonni jesteśmy ro.czej do 
wybaczenia Annie jej negatyw­
nych cech charakteru, do współ­
czucia, niż do potępienia. Widzi-
my w niej bowiem wypadkovvą 
całego ówczesnego absurdalnego 
mechani7..mu życia a drobnomie­
szczańskiego, pełnego fałszu i za 
kłamania. (Walka o spadek po 

ws-;,;ystkim chciwość na pieniądz. 
Toteż Anna ocenia wsz~tkich' 
krytycznie, co znajduje wyraz w 
opisach poszczególnych osób, opi 
sach podobnych do tych, jakie 
spotykamy w podręcznikach zo­
ologii. 

Wiele sprzeciwów wzbudzi za 
pe,vne erotyczna strona , życia 
Anny Jambor, dla której miłość 
t0 tylko sprawa higieny. Mimo 
wszystko Anna Jambor jest pos­
tacią tragiczną. 

I{RZYSZTOF RONT 

,.Sten'.'.lgramy Anny Jambor" (lata 
unlwersyteckie). ,,Iskry" W-wa 1958. 
Sti:r. 60, cena 29 zł. 

c!aż kWcu: .,Autonomia Pru:; Kró­
lews~cich w ujęciu Gotfryda Lengni­
cha" - St. Sosin, .,Gdańska liter3-
tura ulotna w latach „pota,pu" 
szwedzkiego" - E. Rab. ,.Absolw·~n 
ci WSP w Gda11sku w .świetle opinii 
uczelni i władz szkolnych'' - L. Ban 
dura. ,,Gimnazjum polskie W' Gdaii.­
sk·J (1922 - 1933)" - z. Rynduch. 

Dzlał recenzji uzup~łniają omó-
wienia prac wysłoszonych w ostat­
nim okresie. ktorych tem1tylca do­
tyczyła naszego rt:".e;ionu. Natomi,1st 
w dziale kroni'.ci znajdujemy prz~­
mówienie rektora WSP dra A Bu­
k'.:>wsk.iego wygłoszone na inauguracji 
roku akademickiego 1956/1957. Zofia 
HołoW1ifr,ka zobrazowała stan prac 
archeologicznych w Gdańsku 

Tomik napra'Ndę wart pr~eczyta­
nia, tym bardziej, że niedrogi, ko­
s~tuje 10 zł (Pe) 

Pisarze d~brze wyczuwa]ą te 
nastroje i dl:ltcg:) uciekają się do 
uświeconych warsztat1)Wych tric 
.ków. Z tego prawa d0 zata­
jenia p!·zcd czytelnikiem praw­
dy, skorzystał autor „Stenogra­
mów Anny J•.1mbor"*) - 600 stro 
nicowej książki wydanej przez 
,,Iskry". W krótkim wstępie czy­
tamy wy jaśnienie dotyczące dzie 
jów ut\voru: ostatnie dni lipca 
1944 roku, niemiecka szefowa wy 
jeżclż.a z Warszawy poz'.:>stawia­
jąc swej polskiej przyjaciółce 
walizę, w której - jak się oka­
zało - były k:irtki stenogramów, 
na których Anna Jambor spisała 
historię własnego życia. Ta krót-

O »GAZECIE GDAŃSKIEJ« i jej »GWIAZDCE NIEDiIELNEJ« 
(Dokończeni,e ze str. 3) 

ka informacja znaczyła więcej, dalej szły łodz.ic, na których po 
niż najlepsza reklama. Czytel- wiewały chor4gwte i lśniły s1ę 
nik „Stenogramów" św:ęcie wie- obrnzy brackie, a wreszcie może 
rzyl w ich oryginalność. Tymcza do 30 łodzi pełnych mężów i mlo 
.sem ma do czynienia ze zr~cz- dzianów, i niewiast, i dziewcząt, 
ną mistvfikacja. Pov\ieść wyszła a wszyscy społem śpiewali..." 
bowiem spod pióra współczesne- Albo inny opis, tym razem na-

t Sze~go zn"J·omego p·1·es' !"1·a1·za ka-go au ora. Właściwie wyrażenie ._. " -,,powieść" jest w przypadku· szubskiego Wicka Rogali, przed-
,,Stenogramów" nieścisłe. Próżno stawiającego wierszem „Piervvsze 
byśmy szukali w niej tradycyj- święto Wielkanocne we Wielu" 
nych ~lementów literackich, jak w r. 1892, g:izie: 
dyna~1czna fabuła, sensacyjne 
wątki, p(Jzytywny bohater itp. 

Zami~st fik:.ii !it.erackiej prze­
noszące] wyoorazn1ę w inne re· 
giony - brutalna rzeczywistość. 
Narracja chaotyczna ale tylko po 
zornie. W bezładnym opisie 
wszystkich wrażeń i tego co pod 
pada pod zmysły widzimy zadzi-

Mężi,w szei:ciu, jak świece 
dobranych 

Grobu strzee Pańskiego 
odlrnmenaero wauych, 

Jak za czasów pogańsltich, na 

( . rozkaz cesarza -
· ) przyszli do st{>p 

ołitarr..a 
Mundurr·m oddani, niby na 

ks7,talt dragona; 
Mief!:r; w r~h..u, ~łowa w kołpak 

uhń',ki uhr::1.na. .•. 

A na zakończenie „sztuczna ar~ 
tyleria" 

Wystrzałem tl"Lykrotnym, · jakby 
z armat h ukiem 

Salwowała! wczas rano nad 
kościoła hrukiem. 

Zaś później, jakby przez nowe 
kom.endy hasło, 

Nabój nabito, J.ont zapalono ... 
i tr'l.tSłO 

R:i.z, drugi, trzeci, jakby grom, 
czwarty stri;al pada 

K:tżdy milczy. .. słucha i nic nie 
odpowiada, 

Tylko echem w niebiosa, jak 
z armat bijącym 

Ste tn'>dły do Tronu 
z nabożeństwem gorącym ... 

Gdy mniej więcej dwa lata te­
mu żyjącemu jeszcze wtedy ka­
szubskiemu „Grólowi z Wiela" 
pokazywałem ten jego wiersz 
sprzed prawie 65 laty, to żachnął 
stę W icek: ,,że też szanowny Pan 
Dobrodziej takie głupstwa zbiera 
i przechowuje!" fyfoże to i ,,głt,p 

stwa", ale jakże „ważne" mu3ia 
ly one być ongiś, gdv ważyły się 
sprawy utrzymania polskości tej 
ziemi... 

Ta bafoic znajdujemy tu i le­
gendy, to nagle jakaś piosenka 
w rodzaju „W zielonym gaju liś~ 
cie padają", to dla odmlany ulrn 
zuje się jakiś wiersz o rybaku, 
o wiosce rodzinnej, to przedruk 
marsza kaszubskiego H. Derdo w 
skiego, ciekavvaslki historyczne o 
Gdaósku, artykuły o d·.dejach Po 
morza J. B. (artoszewicza ?), to 
znów jakiś wiersz kaszub;,ki, jak 
ten (osobno poniżej podany) a za 
czynający się od słów: 

Ju od cza<;ÓW Swiatopełk::i 
Aż do naju - ni zdelv~lka 
Kas'Zebi sę nie zmienieli; 
Me dotądlca tati beli! 

prócz „Gwiazdki Niedzielnej" mia 
la później następujące dodatki: 
,,Anioł Stróż", ,.Robotnik i Prze­
mysłowiec", ,,Rozrywka Niedziel 
na" oraz „D1·użbe - Pismo dla 
polskich Kaszubów. Dodatek za 
darmo do Gazete Gdańścij. We· 
chodzący 2 raze na mniesądz i 
podług potrzebe ... " Około 1893 r. 
wych0dzila przez krótki czas od­
bitka pt. ,.Gazeta Tczewska", od 
1 kwietnia 1907 do 1908 takaż 
odbitka pt. ,,Gazeta Wejherow­
ska". 

Od 1891 do 1301 r. właścicie­
lem ,.Gazety Gdat\skiej" był Ber 
nard Milski, od 1. IV. 1901 Wa­
leria Palędzka z domu Wurch, 
od 1904 do 1. IV. 1913 Towarzy­
stwo z ograniczoną poręką pod 
firmą ,,Gazeta Gdal'lska". Odhld 

Na zakończenie warto wspom- druk i 
nieć, że „Gazeta Gdaó.ska" o- sk!cgo. 

nakład Jana Kwintkow- ' 
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KOCHANE 
~ GADlJŁY 

DOM ZA WIEDZIONYCH NADZIEI 
\ 
~ I PIJANE KLUKI 

S
ZLAG człowieka trafia, 
gdy patrzy na to zbioro­
wisko be:asensu rozplenio­
ne · w spoteczeństu;ie jak 

chwasty. Cóż jednak można zro­
bić, skoro „rzeczpospolita gadu- ł 
łów" ma patronów u; ta~~ sym­
patycznych ludziach, jak po3lo­
wie na Sejm. A patronat - rzecz 
ważna i potrzebna - z natury 
jest tylko szyldem imprezy, w 
której rej wodzq prostaczkowie 
przywykLi do gauu!stwa, bowiem 
na nic więcej nie mogq sobie 
pozwolić. 

Szlag człowieka trafia, gdy 
zbyt wiele gada się na temat 
Słowińców w Klukach, gdy za­
wiqzuje się różne komitety i ko­
miteciki „opieki" i ,.pomocy", 
gdy er..ergiczny poseł Ziemi śic;,­
sk,ej Wincenty Karuga zdziera \ 
zelówki w czasie wędrówek po S 
nadlebskich bagnach, a nc;sz \ 
gdański poseł F_lorian Wichłacz S 
formułuje wnioski, apeluJe w od S 
'J)Owiedniej kom"i.sJi Sejmu Rzeczy 
pospoiitej ___:_ wszystko tylko po\ 
to, b"!-1 od dołu <10 · góry jak naj-\ 

:~1~~-~ l.ud~i gadało, protokóło-ł 

i 
Prostaczkowie majq fantazję, 

bZ.agować też .umiejq, I dla. tego 
częstokroć ogromne wysiłki po- ~ 
słów idq na marne, bu gdzieś 
tam w dole załamie się Jakaś 
sprężyna, zatrzymujqc wszelkie ~ 

~ 
postępowanie w imię dobra ludzi. , 
Dziwię się, że rybacy ·v Klukach ) 
po dziś dzień nie majq Karty ) 

~ 
R~1ba"i-..a i z tego powodu nie mo- ~ 
gq wypływać na polowy na mo­
rze. Dziu.:ię się, ponieważ w po­
czo,tkach września 1957 roku pi-~ 
salem w „Głosie Koszalińskim", 
że według zapewnień Władz po­
wiatowych i osobiście przedsta- i 
wiciela Koszalińskiego Urzędu 
Morskiego, p. Bogusza, rybacy w 
Klukach b. szybko otrzymajq na) 
le:tne im Kart"!-} Rybaka. A tu , 
masz, red. Pepel po roku donosi, l 
że jak nie b.1.Jło Kart, tak i nie 

· ma. I nikt się tym nie przej­
muje. O, przepras:::am, w Kosza­
linie powołano Wojewó1:l.:ki 'Ko­
mitet do spraw Słou:ińców, któ­
ry na swoim pierws;:::ym posie­
dzeniu postanowił... załatu.:ić Kar 
ty Rybaka dla ludzi w Klukach. 

W ojewódzki Dom Twórczości 
Ludowej, istniejący w 
Gdańsku od października 

1954 roku, mieści się w starym 
i dostojnym budynku - tzw. Sta 
rym Ratuszu przy ul. Korzennej. 
Wybór miejsca bardzo szczęśliwy. 
Czcigodne mury, rzeźbione klat­
ki schodowe, dzieła dłuta sny­
cerskiego i wielkie olejne obra­
zy - wszystko to doskonale pa­
suje do nazwy instytucji i wy­
twarza ową tak poszuldwaną 

przez poetów atmosferę nastrojo 
waści, duchowego skupienia nie­
zbędnego dla ludzi odpowiedział 
nych za sprawy kultury. 

JELENIE STRASZĄ! 

Dom Twórczości Ludowej - a 
więc opieka nad artystami ludo 
wymi, zainteresowanie regionaliz 
mem, szeroki stały kontakt ze śro 
dowiskami twórczymi w terenie, 
propaganda tej sztuki na zew­
nątrz - tak właśnie myślałem. 
Ażeby utwierdzić się w tym prze 
konaniu, postanowiłem na miej­
scu sprawdzić moje przypuszcze 
nia. Okazało się, ż1= bylem jed­
nak na złym tropie. Zarflz też 
powstała gorzka refleksja: jele-

. nie w dalszym ciągu straszyć 
nas będą! 

Nazwa tego niewinnego Z\Vie­
rzęcia. jest w tym przypadku u­
proszczonym symbole:r:n wszelkiej 
fabrycznej szmiry i tandety pod 
szywającej się pod sztukę ·ludo­
wą, tandety zabijającej zdrowy 
zmysł piękna w ludziach nie tył 
ko ze wsi ale i z miasta.· Dom 
Twórczości Ludowej, który w 
pien:vszym rzędzie powinien być 
przygotowany do przeciwstawie­
nia się zalewowi współczesnej 
płycizny artystycznej, przy obec 
nej swej koncepcji ma ręce pra­
wie całkowicie związane. Całą 
energię i inicjatywę jego pracow 
ników pochłania akcja kursowo­
Ś\vietlicowa. Natomiast dział twór 
czości ludowej, czyli to co naj­
istotniejsze, stanowi margines, 
nurt poboczny· w łożysku zainte­
resowań WDTL'u.• Jest w tym 
jakaś anomalia i nieomal ironia. 

nie robią, ponieważ wynika to WDTL'u około 200 nauczycieli u­
z ~becnego programu WDTL. trzymujących stały kc,ntakt z_ kie 

rownictwem. 
OD BAUJCKIEGO 

DO SZEKSPIRA 

Warto spojrzeć na WDTL od 
stror:y jego własnych założeń pro 
gramowych. Główną troską tej 
placówki kulturalno-oświatowej 
jest wychowanie estetyczne ma­
sowego odbiorcy, przygotowanie 
go do rozumienia wielkiej sztu­
ki klasyków europejsl::ich. 
Założenie bardzo piękne - a 

co ważniejsza - p!odne w po­
żyteczne rezultaty. Jeśli powiedz 
my widz z Kościerzyny czy z 
Goręczyna z przyjemnością bę­
dzie oglądał sztuki pokroju 
„Szczęście Frania" lub „Grube 
Ryby" Bałuckiego, to może z cza 
sem rozsmakuje się w Szekspi­
rze i Słowackim. Solfeż i harmo­
nia bardziej go zbliżają do Be­
thovena itd. Wszystko to bardzo 
potrzebne, ale to jeszcze nie sztu 
ka ludowa,· ani tym bardziej o­
pieka nad domorosłą twórczością 
artystyczną. Trzeba jasno ~twier 
dzić, że WDTL robi to · samo co 
dziesiątki instytucji, począvvszy 
od domów kultury, ·Polskiego Ra 
dia, teatrów zawodowych a skoń 
czy-.vszy na Caritasię. 

DOROBEK JEST 

Praca WDLT'u ma charakter 
instruktażowo-szkoleniowy. vV ga 
binecie dyrektora p. Grewicz o­
glądam szczegółowy rozkład za­
jęć i plan organizacyjny insty­
tucji. Aktualnie istnieją czte~y 
sekcje: choreograficzna, teatral­
na. muzyczna i scenograficzna. 
Każda z nich skupia kilkadzie­
siat osób z terenu i miasta. któ­
re· w określonych terminach 
przybywają do WDTL'u, gdzie 
odbywają szl:o1enia w ramach 
kursów, seminar10·\'.r, spotkań. 

To tylko parę luźnych przykla 
dów tej pracy, w której WDLT 
ma niewątpliwie duże zasługi i 
osiągnięcia. 

SZTUKA LUDOWA 

Nie można powiedzieć, by twó:r 
czosc ludowa zupełnie była po­
za nawiasem programu tej pla­
cówki. Jeden z etatów bowiem 
zajmuje pracownik specjalista od 
zagadnień sztuki ludowej. Jest 

nim p. Trojanowicz - znawczy­
ni kaszubskiej sztuki ludowej. Je 
dnym z jej głównych zadań jest 
kwalifikacja i ocena dziel ludo 
wego twórcy oraz opieka nad re 
gionalną produkcją artystyczną. 

Ostatnio organizowała kurs haf­
tów, czyniła zabiegi o zalożenie­
archiwum szablonów haftu ka­
szubskiego, bierze udział w jury 
przyznając nagrody dla twórców 
ludowych, prowadzi wykłady na 
tematy sztuki ludowej, czuwa nad 
akcją wystawową itp. 

(Dokończenie na str. 8) 

A wiec znowu mamy Komitet, 
znowu w nim pół menclla pos­
łów, szereg nauczyciel-i no i obo­
wiazkowo dziennikarze. Ja też fi-~ 
quruję na liście ou:ego Komitetu \ 
i to międzu nazu;iskiem zacnego \ 
naszeqo prezesa Arendta, a n'!-\ 
zwis/dem „przyjaciela" mojego,\ 
przewodniczqcego Prezydium PRN \ 
w Stupsku, p. KCT.raluna. Fig u - \ 
ruje, bo nie wiem, czy plany~ 
oweqo Komitetu będq realne. J'l:.C ( 
dotr;d - zanosi się na qadulstwo, 
co zreszt(!, słusznie stwierdził w \ 
P~tosie KoszaLińskim" red. Pe-

1
\ 

A przecież w WDTL'u vvidzi­
my ludzi o wysokich kwalifikac­
jach naukowych, którzy by mogli 
dużo uobić dla sztuki regional­
nej. Nie. zamierzam negować, czy 
obniżać wartości tego co obec-

Wykładowcami są przewazrne 
wyh\'alifikowane siły z Trójmia 
sta. W roku np. 1956 przepro·\va­
dzono 8 kursów z różnych dzie­
dzin. W dziale teatralnym w ro­
ku 1957 p~zez 10 seminariów 
przewinęło się 183 osób. Na proś 
bę Wydziału Oświaty urządzono 
dla nauczycieli kurs, którego te­
matem m. in. był haft kaszub­
ski. Ogółem zgrupowano wokół 

Tak wyglądało wnętrze Dworu Artusa w Gdańsku przed 
II wojną światową. 

Tumczasem w Klukach szerzy 
się pijaństwo. Pijq chłopcy i 
dziewczf;ta - starzy i młodzi. , 
Kluki tona w alkoholu! W nis- \ 
kich, mrocznych izbach zbierajq! 
sie Słowińcy i osiedleJ'zcv i pijq 
od rana do wieczora. Plaga się 
rozszerza! Pladze trzeba z. uradzić! 

J Pełna pośu:iecenia żona miejsca-
~ wego nauczyciela nie daje rady: 

i 
w świetlicy pustki - ludzie żyjq 
dniem dzisiejszym. AP<"l do nau­
czyciela, p. Edwarda Bilika: niech! 

I 

Pan postępuje radykalnie. bo­
wiem pogodzić ludzi się nie da, 
zwłas::cza w Klukach. Pamięć jest 
zb"!-}t trwała, bu można było tu­
manić Słowińców zasadq: - ,,co 
było to było, kochajmy się!". 

\ Walka z plagq alkoholizmu jest 
\ trudna. Wiemy o tym wszyscy. 

ł 
Ale w Klukach pijq także ludzie 

młodzi •. nawet dziewczęta, szesna 

stolatki! Takie to można jeszcze 

~ po gębie wvtrzaskać, można pa-

ł 
straszyć... Róbmy więc coś, pa­

nie Bilik i panowie urzęclnicy z 
Słupska i Koszalina! 

Prawdą jest, :te dla Słowińców! 
zrobinro ostatnio wiele. Przec!.e 

I 

wszystkim udzielono sz":regu zap 
móq, rent itd. najbardziej potrze­
bujqcym Przystqpiono do remon 
towani'l zabudowań gospodar­
skich i Domu Ludowego. W tej 

1 
chwili wydatkowano na Kluki i' 
boclaj pól miliona złotych. Pięk- _ 
nie! Ale rejestr spraw do załat­
wienia w Klukach jest znacznie 
w'ieks:zy Krzywdy moralne Sło­
wińcom jednak trzeba w jakiś 
minimalnJ1 sposób wynaprod::ić i 
trzeba oderwać ich od zgubnego 
wpływu alkoholu. 

Swoje zdanie o sytuacji w ulu 
dzie Słowińców tudzież o uchwa 
l~cli i qadulstwie wupowiem ob­
szerniej w _iednym z następnych 
numerów „Kaszeb". bowiem pro­
blem ten wi1maga ostatecznego 
rozwiqzania. A nie jest on zno­
wu aż tak trudny, by ludzie do­
brej woli nie mogli go rozwia­
zać. Uważam. :te ostateczne roz­
wiazanie problem u Kluk, 
lrwznte z ich zagospodarowaniem, 
moie być pięknum czynem. wy­
ni.kującym z świętego obowiqzku 
działaczu Ziemi. Koszalińsł,;iej 
dla uczczenia Zjazdu naszej Par­
tii. zastanówcie się, obvwatele! 
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na.jdtoŻ!JZti. Danko! 
lości. Czym są słowa wobec tej 
wszechogarniającej potęgi uczuć ... 
Staję taki dz~wnie maleńki pod 
ogromną ści.aną życia, która od-

największą prośbę: Odezwij się!' 

Chcę dotykać Twych włosów„ 
słuchać Tu:ego głosu, odgadywać 
myśli. W opalizującej czerni 
Twych źrenic szukać natchnie­
r.ia, w u:argach znaleźć ciepło, 
miłość ... 

List ten powierzam 
wiatrom. 

M•inę!y Juz dwa lata od na­
szego rozstania. Dwa lata, w cią 
gu których tysiące wspomnień 
przesuwały się jak lawina, nikły, 
gasły i znowu rozpalały się na 
nowo. Nie wiesz jak strasznie 
powoH mijają godziny w ogrom­
nym, pustym domu samotności, 
gdzie każdy krok rozlega się los 
kotem 'Uispomnień. Jak zła może 
być cisza. Jej martwy głos przy 
gniata i lamie. 

Błądzę wieczorami po ulicach 
uśpionego miasta. Ciemne wnęki 
okien, sczerniałe mury domów 
trwają w upartym milczeniu. 
Strasznie jest być samotnym. 
Samotność przetwarza wspom­
nienia, przeirzacza rzeczywistość, 
stwarza urojenia ... 

Im dłużej trwa rozstanie, sta­
jesz się dla mnie bardziej dosko 
nałą, piękniejszą. Wiem o tym, 
że strac,ilem Cię w świecie re­
al'iów. Pozostał mi kraj, do któ­
rego nie ma prawa wstępu nikt 
prócz Ciebie - marzenia. W kra 
ju tym spotykam się z Tobą kolo 
samotnej topoli, którą tak bar­
dzo lubiłaś. 

... Pamiętam, pewnego wieczoru 
powiedziałaś, że kochasz, a ja na 
to uśmiechnąłem się tylko obojęt 
nie i zimno. Nie wi.erzylem w 
miłość. N·ie czułem jeszcze, że 

stajesz się powoli mym drugim 
,,ja", czymś tak nierozłącznym, 
niezastąpionym jak serce... Za-

gradza nas i kr.zyczę. Może wiatr, 
ciskam palce na konarach strza:; 

może ptak prze~iesie Ci ode 
kanego drzewa. Wiatr - prze- mnie słowo - kocham! Danko! 
klęty, zwycięski wiatr, wyśpiewu ja wiem, że nie zapomni.ałaś. że 
je choraly wspomnień. Długie, ·z· t hl c O 

kto' mys isz częs o o c op u, v -

p·olyskiiwe pasma pajęczej nici, rym nie wiesz, że jest Twoim. 
symbol jesieni, wplatają się w 
srebrną osnowę księżycowych Wiele dumałem, wiele :::rozumia 
promyczków, układają się w list łem przez te długie dwa lata. 
do Ciebie, który powierzam wia- Wydaje mi się, że jestem innym 
trom. Może one poniosą słowa człowiekiem. Zmieni,fo mnie mi­
szeptane rozpalonymi wargami, łof.ć, ukształtowała na nowo. 

powiedzą Ci, że kocham! Chociaż nie umfem prosić. 
Danko! Nie umiem pisać o mi chciałbym zakląć świat cały w 

Nie wiem, jak Cię szukać. Zgu 
bilem ślad Twój na ścieżkach 
świata. Po::ostala mi tylko wia­
ra, że i Ty za mnq tęsknisz. Nie 
::apominaj, że muszę o:ę znaleźć­
i że tylko od Ciebie za!eży, czy· 
zmagania moje zakoiz.czą się zwy 
cięstwem czy klęską. Pomóż mi! 

Twój CZARUS 
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OGNISKO MUZYCZNE 

KOSCIERZYNA. O~tatnio urucho­
miono tu przy P0wiatowym Domu 
Kultury Ognisk.o MuzycznP.. Można 
w J;J.im uczyć si~ gry na fortepianie, 
skrzypcach, gitarze i innych instru­
mentach. Nauka odbywać się będv1e 
dwa razy w tygodniu. Zapisy przyj­
muje i dokładnych informacji udziela 
kierownictwo, PDK. (Th) 

,.PAN JOWIALSKI" 

STARZYNO. Komedia Fredry u­
.mieszczona w tytule, jest pierwszą 
sztuka jaką wystawi nowopowstały 
w s·rn~zynie zespół teatralny ,.Checz". 
Powstał on z inicjatywy tamtejszego 
kola Z.M.Vv. zamierza dawać przed­
sLawienia nie tylko w swojej wsi, 
ale również w sasiednich gro­
madach. Pracą zespołu kieruje Sta­
nisław Tuszer. .,Aktorom" ze sta­
rzyńskiej „Checzy" życzymy powo­
dzenia! {S. T.) 

DELEGATIU 

PUCK. Izabella Radecka, uczennica 
Technikum Rolniczego w Kłaninie i 
Anna Tuszer ze Starzyna. która z 
wynikiem celującym ukończyła kurs 
gotowaniia i p:eczenia - będa repre­
zentowały dziewczęta powiatu puc­
giego na zorganizowanym przez 
Z.M.W. Zjeździe Dziewcząt w War­
szawi.e. (S. T.) 

KONKURS RECYTATORSKI 

GDAŃSK. Wydział Kultury PWRN 
.,organizuje tradycyjny już konkurs 
recytatorski. Eliminacje wstępne za­
kończone zostaną z końcem grudnia 
br. Dalsze eliminacje odbeda sie na 
wiosnę przyszłego roku .. Konkurs od­
będzie Się w wielu kategoriach i 
dostępny jest dla wszystl<.ich. Chętni 
mogą się zgłaszać po bliższe >infor­
macje w wydziałach kultury rad na 
rodowych, w Domach Kultury itd. 

CIEMNOSCI NA „PUSTKACH" 

WIELKI KLINCZ. Od dawna wieś 
ta posiada światło. Niestety, nie cała 
,osada została zelektryfikowana. Po­
zostały ·zabudowania na tzw.i _.pust­
kach", do których miano podłączyć 
prąd, gdy będzie przeprowadzana 
liruia do Dębogór. Tymczasem do Dę­
bogór przeciągnięto przewody od 
strony Stawisk i wybudowania zo­
stały znowu pominięte. Ciekawe, j~k 
długo gospodarze z „pustek" maJą 
jeszcze czekać na doprowadzenie 
prądu? Narazie jednak muszą się 
-zadawalać staroświecldmi lampami 
naftowymi. (.Jagru) 

POTRZEBNE PARASOLE 

SZU::ULES. SwieWca tutejszego ko­
.ła Z.M.W. od dawna przestała zasłu-· 
giwać na to miano. Dach przecieka 
1i w ogóle cala sala jes.t w stanie 
komplP.nej ruiny. Młodzi z Szum­
lesia od dawna proszą Wydział Kul­
tury PRN w Kościerzynie. chociażby 
o częściowo wyremontowanie świet­
licy. Resztę zrobiliby sami. Niestety, 
nadchodzi zima. a Wydział Kultury 
nic jeszcze w te.i sprawie nie posta­
nowił. Jesienne deszczP-- położyły kres 
jakliejkolwiek pracy w tej świetlicy­
ruinie. Po to, aby ~braći się cho­
ciażby na małą pogawędkę, człon­
kowie tamtejszego Z.M.W. musieliby 
sprawić sobie solidne parasole. 

(th) 

ZASIŁKI 

GDAŃSK. Wojewódzki Społeczny 
Komitet do Walkt z Alkoholizmem 
przyznał z dopłat do cen na n,1poje 
alkoholowe, zasiłki dla rodzin nało­
gowych alkoholików, przebywających 

na leczeRiU , ,dwykowym. D,J końca 
roku, dla rodzin alkoholików, np. 
z powiatu kościerskiego prz:yznanych 
zostanie pięć zaaHków du l ooo zł: 
każdy. · (S.) 

BRAWO .M. H. D .! 

KOSCIER'.lYN.\.. Na wezwanie W. 
Gomułki odp0wiedziala również za­
łoga tutejszej dyrekcj i MHD. Pra­
cownicy handlu podjęli dlugofal:)We 
zobowiązania mające na celu dosko­
nałe zaopatrzenie l<onsumentów przez 
lepszą organizację pracy, otwarcie 
nowych placówek (n1). uruchomie­
nie dwóch nowych punktów sprze-

daży konfekcji w Kościerzyruie i Kar­
tuzach). Kościerscy handlowcy po­
nadto opodatkowali się dobrowolnie 
(0,25 proc. od pensji przez cały rok 
1959) na fundusz akcji ,.1 ooo szkół 
na Tysiąclecie". (ak) 

KOLA Z.W.M. 

PUCK. Najlepszymi kołami Z.M.W. 
pochwalić się mogą w te.i chwili: 
Starzyno. Mechlinki i Dębogorze 
oraz Technikum Rclicze w Kłanin1ie. 
Pucka organizacja skup,ia w 15 ko-
.:ach przeszło 300 chłopców dziew-
cząt. (S. T.) 

NA HELU BRAK 
,,DOMU RYBAKA" 

HEL. W czasie postoju w porcie 
Hel. nocująca na kutrze ,, VTła 16" 
załoga uległa zatruciu czadem z 
piecyka. Jedne.go z rybaków nie 
udało się uratować. Jest to już trzeci 
tego _rodzaJu wypadek w bież. roku. 
Po kilka wypa:ików 7.aczadzenia no­
towano także w latach poprzednich. 

Rybacy nocują na kutrach. gdy:.t na 
Helu brak n.Le tylko „Domu Ry­
baka" ale naw.et jakiegoś prowizo­
,r_Ycz~ego domu noclegoweg'J dla za­
łog Jednostek pochodzących z in­
nych osad, a bazu.iacych okresowo 
na H~lu. Ponieważ Hel jest portem, 
z ktorego kor~ysta wielu indywi­
dualnych .rybakow z całego półwyspu, 
~ takze "':'1elu rybaków zagranicznych. 
mw~stycJa tego rodzaju wydaje się 
konieczna. (ZAP) 

,JAN PIEPKA WYROżNfONY 
W KONKURSIE LITERACKIM 

_Ost~tnio ogłoszono wyniki wo.ie­
wodzk1_ego konkursu literackiego, 
zorgamzowanego przez \11/ydział Kul­
t:1ry Prezyd lum WRN. Oddział Gdań 
sk1 ZLP i Wydawnictwo Morskie. 
~a konkurs nadesłano 49 prac, które 
1 ozpatrywane były w trzech dzia­
~aen: prozy, dramatu i poezji. w 
zadnym. z tych_ działów nie przy­
znano Jednak pierwszej nagrody. 

W dziale prozy drugą nagrodę w 
wysokOŚICi 3.000 zł otrzymała Irena 
Przewłocka za opowiadanie „ Twarz 
Golema". Wyróżnienia p0 I.OOO zł 
przyznano: Jerzemu Afanasjewowi 
za opowiadanie „Kur", Irenie Prze­
włock,iej za opowiadanie ,,John Blę­
!<itneru!ebo" i Janowi Piepce za opo­
wiadanie ,.Drzwi". 

W dziale dramatu drugą nagrodę 
w kwocie 3.000 zł zdobył Jerzy Afa­
nasjew za „Scenariusze filmowe". 

W dziale poezji dwie drugie na­
grody '!" wysokośc_i 3.000 zł przyzna­
no M1eczysławow1 Czychowskiemu 
za wiersze „Konstrukcje z kości" i 
Mirosławo'Nli Stecewiczowt za Cykl 
M". Trzecią nagrodę (1.500 zł)" uzy­
skał Bogdan Justynowicz za Poemat 
z odnośnikami". '· 

Ponadto ustanowiono wyróżnienie 
(I.OOO zł) dla Jana Piepki za wiersze 
kaszubskie „Pólne chwilki". 

ZMARŁ JACENTY 

W miejscowości Tuillup w stanie 
Waszyngton zmarł w wieku 69 lat 
wieloletni dziennikarz polonijny Jó­
zef Jakicio. Zmarły, prawie całe swe 
życie przepracował w polonijnym 
dzi1::nnikarstWie, bądź też w drukar­
stwie. Był on miejskim redaktorem 
v: ,,Dziellniku Crucagowskim", pra­
cował w drukarni Sierocińca św. Ja­
dwigi w Neles -.., nie istniejącym już 
od dłuższego czasu chicagowskim 
„DZlienniku N·aroctowym", w prasie 
pittsburskiej oraz w tygodniku „Wiel 
kopolanin". Zmarły Żnany był jako 
AUTOR POPULARNYCH POGADA­
NEK PISANYCH GWARĄ KASZUB­
SKĄ POD PSEUDONIMEM „JACEN­
TY". 

KASZC~C 

WEJHEROWO 
CZTERECH NA JEDNEGO 

Rzecz . działa się w Białej Górze 
Któregoś wieczoru na wracającego 
do domu Bernarda Łęgę napadło 
czterech mężczyzn. W ruch poszły 
pięści i sztachety z płotu. Ciężko 
ranego Bernarda Łęgę ze złamaną 
kością przedramieniową, zabrało 
pogotowie . Sąd Powiatowy wymie­
rzył: czwórce napastników sprawie­
dli.wą kar.ę: Stanisława Kowalczyka 
skazano na 10 mie,się,cy aresztu, 
Stefana Szczechowskiego na 6 mie 
sięcy, a Sylwestra , Chojeckiego na 
7 miesięcy aresztu. Ryszarda śmie 
chowsk,i.ego zasadzono na umiesz­
czenia w zakłaciztie dla psychicznie 
chorych w Kocborowie. 

ZLOSLIWOSC UKARANA 

Józef Praca. iako główny lokator 
mieszkania w Wejherowie przy ul. 
Swierczewskiego 12, chcąc zmusić 
do wyprowadzenia się sublokator­
kę Mirosław(; Grabowską. złośliwie 
ją szykanował: oaciąl dopływ e­
neq{ii elektrycznej i dostęp do 
piwnicy. Nieżyczliwego gospodarza 
sad skazał na cztery miesiące aresztu 
z zawieszeniem na trzy lata i obcią­
żył kosztamL postępowania karnego. 

S,\SIEDZKIE NIESN.~ SKI 

W przypływie • nieuza,;adnionej 
z1ośc-i Helena Kajzer z we·jherowa, 
pobiła nieletnia córkę Władvsława 
Krefta powodu.iąc obrażenia konie­
czne do leczPnia w klinice. Ta sa­
ma Hel':'na Kajzer wraz z mężem 
Brunonem, obrzucała Kreftów wul­
garnymi slowamt. O podobną spra­
wę z zarzutem publicznego poma­
wiani1a o niemoralne prowadzenie 
się, Kre.ftowie oskarżyli małżeństwo 
Franciszka i Katarzynę Kapickich . 
Wyrokiem sadu Helena Kajzer za­
płaci 300 zł _grz:vwny z zamiana 
w raz•ie nie wywiazania się na 12 
dn1 aresztu . Te sama ka!"ę wymte­
~zono Katarzynie Kapickie.i. obcią­
zaj::ic ponadto o-;kartone kosztami 
postępowania sądowego. 

KOŚCIERZYNA 
KRADZIE2J ZBOŻA 

Jan Konkol i Jan Błociński sk:i­
zani zostali na sześć miesięcy wię­

zienia, za kradzJież 100 kg. pszenicy 
i 100 kg. żyta wartości 560 zł na 
szkołę Państwowe.go Młyna w Starym 
3ukowcu. 

AMATORKA POPELINY 
\ 

Siedem miesięcy wiezienia - taką 
karę wymier;:ył Sąd Powiiatowy Ja­
nińie Sza:·mach, kro,iczynli SpółdZiel­
ni Pracy „Kaszubianlca" za kradzleż 
56 metrów popeliny. 

ZGINĘŁY BUTY 

W wielobranżowej Spółdzielni Pra­
cy im. L. Wary11skiego w Kościerzynie 
zginęły trzy pary luksusowego obu­
wia. Jak się okazało, połakomił się 
na nie ))racownik spółd.zJielni Edmud 
Topka, chcqc widocznie zdementow3ć 
przysłowie, że „szewc chodzi bez 
butów". Wartość skradzionego obu­
wia obli.cza się na 1600 zł. Sumę tę 

oskarżony musi zwrócić spółdzielni, 

w przeciwnym bowiem razie czeka 
g.o osiem miesięcy wię21ie11,ia, które 
sąd zawiesił mu na trzy lata. 

Wkrótce: 
• T. Bolduan - O Słowińcach 

po raz setny 

• St. Pestka - Dworek Wybic­
kiego 

• I. Piotrowsli:a - Dar „party­
zantów z nieba" 

• Z. Heith - Dwadzieścia kilo­
metrów od trójmiasta 

• Pia.ny na dziś (o pracy Spo­
łecznego Instytutu Kaszub­
skiego) 

• Nowe uchwały Zarządu Głów­
ttefQ Z. K. 
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NA TEMAT „RĘKOPISU" FENIKOWSKIEGO 
Po pl'Zeczytaniu recenzji Pana Stanisława Pestki p.t. ,,Wino, kobieta 

i ~piew - oto co pozostaje człowielrnwi z. Gospody pod Losos :.em••, n:1-
sunęły mi sitJ uwagi, którymi postanowiłem podzielić się z czytelnikami 
.,Kaszeb•'. 

Auto.!f recenzji wyszedł z błędnego założenia, że „Rękopis z Gospody 
pod Łososiem" Franciszka Fenikowsldego jest oparty na rzeczywiście 
istniejącym pamiętniku z XVII ·.deku. Tymczasem jest to oryginalna 
powieść, w której oczywiście Fenilrnwski korzystał z realiów epoki. 

Ten blad Pana Pestki pociągn:),ł za sobą wiele następnych. Wyrażają 
się one chocia~;by w nast.ępującym. fragmencie recenzji: 

Pamiętnik może bvć bardziej lub nmiej subiektywny. W zakresie 
jednakże faktów histo.ryczny~h obowiązuje obiektywizm. Czy proporcje 
i'liędzy epopeją. jednostki a historią zo;;;tały w. ut~orzE; zacho~a":e? 
Odpowiedź mogłaby być jednoznaczna, gdyby się wiedziało w J.alum 
stopniu autor wykorzystał i oszlifował materiał pamiętnikarski. Sądzę, 
że geneza pamiętnika przedstawia się nader prosto: zafascynowanie cu­
downością. i barwnością przygody .Niezwykłość przygód znajdy, żaczka 
a później żeglarza i oberżysty podbiła Fenikowsldego... Autor1 powinien 
był przytemperować, stonować przynajmniej kawaleryjski animusz 
pamiętniirnrza." 

To są błędy nlejako obiektywne, spowodowane ignorancją, ale, do­
dajmy, ignorancję zamierzoną i zawinioną, bowiem Pan Pestka wiedział 
źe „Rękop,s" nle jest przeróbką. materiału auten'tycznego. Do tego do~ 
chodzą poglądy subiektywne Pana Pestki, którymi jednak nie będę się 
za.imował, gdyż jego prawem, jako recenzenta, .iest uważać z punktu 
widzenia literackiego za złe to, co ja uwa.żam za dobre i odwrotnie. Mu­
sze jed!lak zauważyć, że całość recenzji napisana została w sposób pre­
tl:'ns.ionalny, z zawijasami styllstyr.znymi. które ma.ią. znamionować 
glęb,ę myślową., a świadczą. ·tylko o niedostatecznym jeszcze op~nowaniu 
warsztatu pisarskiego i c,hęci uzyskania taniego efektu. 

W sumie czuję się w obowiązku określić tę recenzję jako ignoran~ką 
w treści i pretensjonalną w formie. Robię to z prawdziwą. przykrością, 

ponieważ jesten~ przekonany, że Pana Pestkę stać na lepszą pracę. Ale 
właśnie dlatego. !Że posiada on zdolności l! wiedzę i że nasza początkują­
ca krytyka literacka pilnie potrzebuje młodych talentów, napisałem 
powyższe uwagi. i 

LECH B,\DKOWSKI 
Gdańsk 

SZANOWNA REDAKCJO! 
W numerze 20 dwutygodnika kaszub5kiego, któregi1 jestem abonentem, 

uka.zal się, artykuł pióra Krzysztofa Ronta pt. ,,Pamięcł poety z Wiela". 
Uroczystości związane :.ł olJchodem „Dni Derdowskiiego", o których pisze 
p. Rontl,i bardzo mnie zainteresowały. 

Jestem nauczycielem w powiecie złotowskim (tam się też urodziłem), 
jednak priez :-awarcie związku małżeńskiego z Kaszubką. z okoEc Brus, 
stałem się niejako obywatelem ,,p(,łkaszubskim". Przed wojną pracując 
w Mały~h Chełmach koło Brus, pokochałem kulturę k.aszubsl<ą. Osoby 
takie jak: Jan Karnowski Bolesław JHachut_ Józef Bruski, Leonard Brze­
ziński, Rozalia Narlochówna, to moi koledzy. z kt<'>rymi współpraco­
wałem przez cała wojnę Wracając do rodzinnej Ziemi Złotowskiej 
7abralem z Kaszub nie tylko żonę, ale i wszystko to co nazywam 
pieknemJ Kaszub - sztukę ludową tego regionu. Trudno zabierać sztukę 
w dosłownym tego słowa znaczeniu, ja ją. zabra·łem w sercu, przywią­
załem się do niej i postanowiłem propagogwać na swoim terenie. Praca ta 
udała mi się nadzwy~zajnie. W takie.i oto Radawnicy, gdzie byłem kie­
rownikiem polskiej szkoły mniejszo~ciowej wnętrze każdego polskiemu do­
mu zdobił haft lrnszubski, a dziewc,:ęta jeszcze do dziś noszą sukienki zdo­
bione kaszubskimi wzorami. Przez szerzenie kaszubszczyzny na Ziemi 
Złotowsl<ie.i stałem się niejako jej ambasadorem. Wiedzą o tym działacze 
kaszubscy z Chojnic, a mimo to nie otrzymałem. zaproszenia na ,.Dni 
Derdowskiego". Czy:i:by nie interesowali się oni szerzeniem kultury 
kaszubskiej poza granicami regionu. a właściwie na jego krańcach? Po 
przeczytaniu artykułu Krzysztofa Ronta sądzę, że nie. 

To mnie jednak nie zraża, dalej prowadzę zaczętą pra.~ę propagatora 
kaszubszczyzny w złotowski~. Cieszy mnie, że b~dąc nauczycielem w da­
lekie.i Krainie_ otrzymuję r-Kaszub dużo listów z prośbą o wzory i objaś­
nienia, jak wykonywać kaszubskie hafty.I 

Swięta 

Władysław Maćkowicz 

KLIENCI BĘDĄ ZADOWOLENI 
W odpowiedzi na notatkę w 21 numerze ,,Kaszeb" pt. .,Chcemy jeść 

dobry chleb" wyjaśniamy: 

Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Kościerzynie P?Siada dwie _pie­
karnie, których warunki produkcyjne nie są c::iłkowic~e zadawala.1ąc~, 
mimo tego staramy się zaspokoić ży~zenia konsume~tow. Gdy będz,.e 
uruchomiona nowa odpowiednia piekarnia w stycznm 1959 r.: wt_edy 
bqdzie nam o wiele łatwiej podołać z wypiekiem, a tym. ~amym _Jestes!ll~ 
przekon:.1.ni, że i jakość pieczywa się poprawi. Zarząd Społdz1elm zwroc1ł 
baczną uwagę na produkc,ię piekarnlczą i postara\ się zrobić wszystl.rn, 
co będzie w jego mocy_ aby klienci byli zadowoleni. 

w odpowiedzi zaś na notakę w tym samym ~umerz_e pt, ,,sm.oczl<! 
z lcólkiem" wyjaśniamy, że spółdzielnia nasza me posia~a aprek~ an~ 
drogerii, w których' to gestii leży rozprowadzanie smoczkow~ _Pomewa~ 
brakuje tego artykułu w. naszym mieś.cie, będziemy rozprowadzac smoczki 
w sklepie nr 1 w dziale kosmetycznym. 

POWSZECHNA SPOŁDZIELNJA SPOŻYWCOW 
W KOSCIERZYNIE 

KOMORKA KONTROLI WEWNĘTRZNEJ 

KIER. KONTROLI WEWNĘTRZNEJ 
FRANCISZEK MATUSIK 

PREZES ZARZĄDU 
STEFAN KNOPIK 

POKAZUJCIE PIĘKNO KASZUB! 
Droga, Redakcjo? 

Od niedawna, ściślej mówiąc od trzeieh miesięcy, jestem cz_yteniczką 
·waszego pisma. A~zkolwiek nie miałam okazji przeglądać pierwszych 
numierów tego dwutygodnika, muszę z całą szczerością wyznać, '.że pismo 
Wasze naprawdę; - jak to się ,,mówi - przypadło mi do gustu. 

Nie chodzi mi l'w tej chwili o same artykuły, których jest w nim 
mnóstwo, a niektóre dość ciekawe, jak o samą szatę graficzna Waszego 
pisma. Jest ona dość dobra, tylko moim zdaniem należałoby zamieszczać 
więcej pięknych zdjęć z _,szwajcarU Kaszubskiej" Przecież sama nazwa 
dwutygodnika „Kaszebe" mówi za si~bie, że w nim jak w lustrze 
powinny się odb.ijać zwyczaje, obycza.Je i w ogóle życie ludności ka.­
szu bskiej, a także nasza piękn:~ okolica. Nie śmiem przeczyć, że piękno 
na!>ze;1 Ziemi Kaszubskiej znalazło niejednokrotnie odbicie w Waszym 
piśmie nie mnie.i jednak uiech czytelnicy , Ka~zeh" nadsyłają zdjęcia 
ze wszystki,::h stron Kaszub. Bądźmy współpracownikami naszego pisma! 

JADWIGA WEIHS 
Sulęczyno 
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Śliczna 
dziewczyna 

Niedawno go.kili na Wybrze­
żu aktorzy grający główne role 
w nowym filmie polskim ,,Po­
żegnania" - Maria Wachowiak 
i Gustaw Holoubek. Sympatycz­
ni aktorzy podzielili się z widza­
mi wrażeniami z realizacji fi!­
mu oraz opowiedzieli o swej 
karierze i planach. 

Pani Maria przekazała nasze­
mu reporterowi dedykację dl<1 
czytelników „Kaszeb". (h) 

• • • • • • • .... • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • ·~···~········ .. ~····~~····· 
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POW!ESC W GWARZE 

KASZUBSKIEJ 

Znany pisarz kaszubski p. dr 
Majkowski z Kartuz wydał ostat­
nio napisaną w gwarze kaszub­
skiej powieść pt. ,,Zece i przigo­
de Remusa", będącą cennym dzie­
łem literackim. Powieść cło na­
bycia w wydawnictwie „Gazety 
Kartuskiej" w I{artuzach. 

(,,Kaszuby", nr. 1, 1936 r .) 

ZEBRANIE W OBERŻY 

W środę_ dnia 12 stycznia otl­
bi:dzie się zebranie Towarzystwa 
Poży;ezkow~go Oksywskiego w 
Chylonii w oberży p. Vo~s o 
gollz. ::.O przed poł. 

(,,Pielgrzym", nr 5, 1881 r.). 

OGŁOSZENIE MA'IRYMONIALNE 

Która panienka, posi2dająca nie 
co majątku, chciałaby wyjść za 
mąż za dzielnego i zgrabnego 
rzemieślnika? - Zgłoszenia, mo­
żliwie z fo,fografią, którą zwró­
cę - upraszam do Ekspedycji 
,,Gazety Gdańskiej" pod nr. 500. 
(,,Gaztcta Gdańska", nr 154 - 155, 

1914 r.). 

DWÓCH RYBAKÓW 
W NIEBEZPIECZEŃSTWIE 

Hel. Przy rozbieraniu starego 
dornu rybackiego znaleziono wo­
reczek z prochem. Przy oglądan;u 
tego woreczka padła iskra od cy­
gara na proch i nastąpił wybuch. 
Pr:z.y tern na rybaku Kunze i je­
go szwagrze zapahło się ubranie. 
Ohadwaj rzucili się zaraz w mo­
rze i tak ocaleli pned spaleniem. 
Rany jednak odnieśli znaczne 
przy wybuchu. 

(,.Gazeta Gdań.,ka", nr. 87, 1914 r.). 
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Lechowi Bądkowskiemu 

• 
NA W.ŁASNĄ KSIĄZKĘ 

Gdy wysz€dł „Werther", nowe zjawiły się znaki 
Na ziemi i niebie, wśród ,ser-c i żurnali: 
Par.owie zaczęli nosić niebieskie fraki 
I hurt€m sobie w łeb strzelali... 
Po moim „Sądzie" nie zmienHa ~dę moda 
I lllikt sobie w łeb nie pali. 
A szkoda! 

(Na podsta,wie A. M. Swinarskiego) 

KASZE .. BE .. ORGAN ZARZ.t\DU GŁOWNEGO 
ZRZESZENIA KASZUBSKIEGO 

Redaguje zespół w składzie: Irena Piotrowska. Tadeusz Bolduan 
(redaktor naczelny) Zdzisław Heith i Stanisław Pestka (sekretarz red.). 

Adres redakcji i administracji: Gdańsk, Targ Drzewny 3-7 I p. Tel. 
cęntrala 350-4.1, wewnętrzny 41. 

Warunki prenumeraty: mfosięcznle - 4 zł, kwartalnie 12 zł, półrocznie 
2ł zł, rocznie 48 zł. 

Prenumeratę przyjmują listonosze, placówki pocztowe I oddziały 
,,Ruchu" w terminie <lo dnia 15 każdego miesiąca na następnY' okres 
prenumeraty. Wpłaty indywidualne na wysyłki pod opaską przyjmuje 
PUPiK „Ruch" Gdańsk, ul. Tkacka 9-10, konto PKO 52-6-141. 

Prenumeratę zagraniczną (kwartalnie 15,60 zł, półrocznie 31,20 zł, 
rocznie 62,40 zł) przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw 
Zagranicznych „Ruch" w Warszawie, ul. Wilcza 46 za pośrednictwem 
PKO Nr 1-6-100024. 
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KASZEBE 

Franciszek Sędzjcki 
, 

DBO O CORGI! 
Oról pole swoje w czwórci, 
Ale nie dbół nick o córci, 
Co sę dzeko wechowałe 
O rodzyców też nie dbałe ... 

Że szekowne także bele, 
Chłopów rychło so nabełe, 
Ladajacich, bez doboru, 
Bez nauci i poloru: 

Jeden pijnk karc6r_ dr11tlii . 
Tr~o>cy irc~.:cl ,P re,tnl clincJ. 
Ro tak rr dt. , 1\liech to k'l y! 
S 1 ark J:,ni; d:1em te, .!aplrzcy'" 

Po.-,;:1a ~i ra a U;; ,ro :,qd,L. 
Nit- !u u I w :SJ /'Gll e 'Lg•ąi•L, 
Ale k s ~ta, klJtn;", :S'{,(lrc 

Znis...:c e "lleJe (., dL e ... 
Mówi chłop: ,,Ju rade me dóm, 
Sprzedóm oospodarstwo, co móm, 
Nie będze sę klócec o co! 
A choc zretóm moję procę!" 

Tak „na pozór" leno sprzedoł 
Ale praw swych wpisac nie dol, 
A nabywca, ten ropucha, 
Porozsprzedól wszetko, jucha ... 

Żebrac szedł, co orół w czwórci 
a nie troszczył sę o córci ... 
A majątek, chac chędodż.i, 
Potym mnience wzęle, wrodżi ... 

-· Szczescmi, ?f, 1a corka czwórto 
WięcyJ od nych jinnycrt u·ortn, 
To o nJca tMchę dbała 
I pisurka -- chłopa mnwla . 

Chocdz łasz.te tam nie belJ, 
Pisark s 1 ar'-'ł sę co sele 
LćitM, p1::.ol u sz{rl"'.tt> smnialo, 
Be retrrn·ac co ~ę dało. 

Te.le wes.:ł.o tJ1 „ zacnodu, 
Ze nie bE.lo d ,ma g 1oclu, 
A •i n-,ni 1n<~cze $Zrrwtek 

nzo cl er10 z<; c dza k. -
I nauczka prze tym wieczno: 
Ciej chcesz przeszłosc mniec stateczną 
Chocbes orół pole w czwórci, ' 
Dbój starannie też o córci! 

(Przygotował do druku: P. T.) 

ODiłYKOM PLAPA 
Drc;sze Kas'?.ebi! 
Dzisó .rn{,t1 odwyk ~m pla­

pą, bo Jem c.fo ""'d-rou'ia pr::::y­
s ly, a nit y(1cl1<,ę ::b,Prało 

r .P sę jesz iv t::p1tc;/ u, ciej 
rr n,P zoiądk we~·inaii n r;ło­
d •m m0r;:e1J Tero jPm ju do-

a 'l obmes:liu:&m, jak tu „ t"liO'.L'i '\,\. unocl;:P buksf' scig 
\ nąc l\O Jem !>(; dou,it ,L,j\ że 
, 1e 1 eclne mo. A ja.kne ten 
ł tlri..;ch do Gclun:,ka po uclci 
._ 'J, '3 bctksnu karo0Doł, 1 t j bem 
•.' SO <rrnuł ciej sorri Pi· 'k' Jo.r \ 

Bo u ;,,t 1 że 1u sri tU 1 ~r t \ 
ka wc1m ter ós rr, ..,_ 3 u n. , 
jem 1.L ulny od tycn zoląclk.c .v 
a du 1•nasfnic i.. ien c se mo­
gę. Mog~' Wa nor;a r.:et':t\ że 

1m ~o do 1.datr11. i.. cstat~'ic, 
r;l' rrutJ..a ie b,u,1.c.• _a n 1e-

l nc. 00 t') s.zc~esci '11it ;:.,r::y­
f.'M' CJ-:erHC t<,, tn jł iJk. sa­
<l, ;rzk du.,1e f,Od~ęn; .: r; -
h!Cim 'll et~Z1Jfflr1C' Jo! G -

! li. ... i"tci, to ;e ten z c:;,1,;.if~·i. J 

Odcl: <...I.u Zr .zef~e1.ia Kc.:;.:·~ 
s 70. JVfester od Oi~w.., i dl ·1-

~ yo aódan{o wiecln<> w 
~ lu o t,m rnni1m' 

Jó Jrclnak t.>rr · -rI::etlo ji­
n 1c:;. 1 u d L,r:z t!i;uch gó­
c1, m, ne 1L i,erę nie sri tc,C'i. 
Zlt', )UL,_ }f rr ule1q. nc :c e 
dinrh;e te.: r.e ma1a, ie ~ecl a 
na 5 't'lC<"e Je tako, enter na 
1:Jed:e t,ę .zwac J., a n z Go­

~ 1. 11 c 0 it a! Ta m,. 1-'- eie. d -~ 

l 
bngo w salve, a 7n~ u·,ec ·1 
złego vt'anoga :~·"c e, _e ~z. o 
aa Golinca d:.o ti> 1 b,alci. _, o l 
ona mo u:s:t~ci dor,i,1 , C-t' o 

ł 
o ;t 'i rou",•'u.zec nir Yl'l.'>211 • 

• ·cr1el ~ łptrn vVt1nog,. Ot -
:11.a JP',Z bez bt..ksóu ~ •. c:. .e i 

' lcitat. T.:> i do clriici:, r,,zn. 
\ "r.cor 4 \ ~ ~ ~------

............................................ 
DOM ZAWIEDZIONYCN 

NADZIEI 
ZADANIA I MOŻLIWOŚCI 

(Dokończenie ze str. 6) 

Zadań jest tyle, że prze1astają 
możliwości Iizycz:r:e jednej oso­
by. W rezultacie wiele problemów 
pozostaje nierozwiązanych. A jes t 
ich sporo. Jeden od drugjego bar 
dziej nabolały. Wiadomo, że na 
przykład sztuka ludowa, pocho­
dząca ze wsi z reguły na tę wieś 
nie wraca. Postęp wywołany roz 
wojem przemysłu standaryzuje 
kulturę, a na sztukę ludową mo 
że wpłynąć zabójczo, o ile kie­
rownictwo wytwórczości przen1y 
slowej nie będzie konsultować się 
ze znawcami sztuki ludowej . Re­
gionalizm doby dzisiejszej pozba 
wiony odgórnej opieki będzie sto 
pniowo obumierał. Obumrze na­
wet wtedy, jeśli Z8pewni mu 
się warunki rozwoju na prawach 
rezerwatu. Z drugiej strony na 
niepowodzenie skazane są wszel­
kie próby stworzenia jednol:tego 
stylu narodowego przez połącze­
nie wszystkich stylów regional­
nych. Podobnych zagadnień do­
magających slę rozwiązania zna­
lazłoby się więcej. Kto ma się 
tym zająć, jak nie WDTL? 

liONIECZNA JEST REWIZJA 

Jeśli jednak WDTL nie zrewi-
• duje S'Noich zasad programo­

wych, jeśli nie wyjdzie naprze­
ciw rzeszy regionalnych twórców 
ludowych, pozostawiając ruch a­
matorski, kursy i świetlice kompe 
tencji powołanych do tego władz, 
wówczas nadal będziemy biadać 
nad marnotrawstwem dziel, ta­
ler;tów i myśli zrodzonych pod 
strzechą. A hafciarki ze spółdziel 
ni we Wdzydzach, zarabiające od 
300 do 400 zł miesięcznie, będą 
w dalszym ciągu zmuszone rato­
wać się przed plajtą haftem wę 
gierskim i szyciem zwykłych pló 
ciennych koszul. ..._ 

SądzE;>, że nadeszła pora, ażeby 
to wszystko jeszcze r~z rozwa­
żyć. 

ST AN!SLA W PER'!'KA 
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: Okiem 3 
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~ Prostaczka ~ 
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: : 
E Wszystkim czytelnikom -: 
~ młodym i starym, blondynom~ 
Ei brunetom, łysym i siwym,: 
: placqcym regularnie podatkil 
~ ·i tym, którzy t..ię ociągają,! 
t czytelniczkom „Przyjaciółki",: 
~ wielbicielkom Mniszkówny,, 
~ gadułom i milczkom, człon-• 
: kom związku hodowców bic:-~ 
: łych myszek i kandydatom; 
~ Związku Literatów Polskich,~ 
~ piszącym listy m•Hosne i kali-3 
~ grafujqcym podania do kwate: 
: runku, amatorom podróży na< 
: księżyc, bojownikom o slusz-3 
E nq sprawę i wisimistom, po-~ 
~ . 
~ ~ 

E 3 . ~ 

~ j 
: ~ 

E 3 
~ ~ : . 
~ ~ 
~ ~ 
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~ . 
~ . 
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~ . 
~ ~ 
~ . 
~ . 
:dziwiaczorn Brigitte B. i czy-: 
:taczam „Bałtyckich Kłosów",~ 
:wszystkim towarzyszom i oby-: 
:watelom, koleżankom ·i pa-! 
: ni om - wszustkim mam do! 
:zakomunikowania wiadomość:: 
:z pierwszej ręki: - Jeszcze: 
:tylko kilka dni pozostało: 
: W am cło ostatecznego termi-: 
:nu wpłacenia prenumeraty: 
: ,,Kasze be" na p~erwszy kwar- ~ 
:tal przyszłego roku. Do 15: 
:grudnia wszvscy listonosze ·i.: 
: każdy urząd pocztowy przyj-:, 
: muje wpłaty na abonament: 
: ,,Kaszebe". jeśli chcecie regu ! 
~ lamie otrzymywać czasopismo~ 
: zasypiać w poczuciu dobrze! 
: spełnionego obou;iqzktl wobec: 
: samego siebie wpłaćcie! 
: 12 złotych, a przez trz11 dlu- , 
: gie miesiące bedziede mieli!· 
: spokojną głowę.· ! . ~ . ' 
A4A~444444L~~4444444~4.444444444~ 

·-·-·-·- ··-·-·-·-· . 
I . ~euiętuj! I . 

D o 15 grudn~a ! 
możE:sz zaprer.umercv:a t· ! 

>> Kaszeb.il« =· t' 
n a I 9':lft.'arta.1~ ~ 

-·-·~·-·-·-·-·-·-·-·-·-
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